
Ir. 33. We Lwowie, — Piątek dnia 8. Lutego 1889. Rok XXVIII.
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T/ychcdzi codziennie c godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni fiwiątecznyoh 

P rz e d p ła ta  w ynosi:
we Lwowie z odniesieniem do dom u: 

miesięcznie złr. 1*50 kwartalnie s ir  450 
Na prowincji i w całej monarchii Anstro-Węgierskiej:

m ieoęczn ie ..................................... złr. 2-—
kwartalnie .   „ 6 —
p ó łro c z n ie ................................................... „ 12'—

Za g ran ieą kw arta ln ie  z łr . 7‘50. 
Preedpłatg przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1 do ostatniego w miesiącu.
Za zmianę adresu dopłaca się 20 cnt.

p o je d yn czy  *  oaz tuje lO  
Ksaakcja ni. Łyozakaw.ka I. 3. Telefan 04.

Przedpłaty 1 ogłoszenia p rzy jm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", 
ul. Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: 0. Adam (Ciborowski), rue de Saints 
Póres 81 .— We W IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alfischgasse 10; Rndolt Mooie, Sei- 
lerstadte 2 ; A. Oppelik, Stubeubastei 2. W HAM­
BURGU. A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reicbman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ; Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lnb jego miejsce 20 ct.

Binra Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska3. 
Telefon 104. __ _____

Lw6w d. 7. lutego.

Wyrób n o w y c h  k a r a b i n ó w  a u s t r j a -  
c k i o h postępuje szybko. Przy pomocy fabryki 
w Feriach (w Karyntji) wyrabia fabryka w Steyr 
po 7.500 karabinów tygodniowo, a zatem więcej 
niż rząd wymaga.

Z Pesztn donoszą: Agitacja przeciw u s t a ­
wi e  w o j s k o w e j  nie nstała nawet w dzień po­
grzebu arcyks. Rndolft; tego dnia bowiem w kilku 
okręgach wyborczych odbyły się zgromadzenia wy­
borców w celn omówienia ustawy wojskowej i 
uchwalenia rezolucyj, wzywających posłów, aby 
głosowali przeciw §§. 14. i 25. Posłowie tych 
okręgów należą do stronnictwa rządowego. W Ko- 
łoszwarze awantnry uliczne trwały jeszcze d. 4. 
b. m .; wojsko było skonsygnowaae, ale nie wy­
stąpiło ; policja rozprószyła tłumy. Policja pe- 
szteńska ściga dwóch młodych ludzi, którzy pod­
czas rozruchów odgrywali rolę podżegaczy.

Z Rzymu donoszą: S t o l i c a  a p o s t. zo­
stała z P e t e r s b u r g a  zawiadomioną, że biskup 
wileński i dwaj lab trzej kapłani polscy wkrótce 
będą nłaskawieni, biskupowi jednak nie będzie 
wolno mieszkać w prowincjach polskich i będzie 
internowany w południowej Rosji. Rokowania 
w sprawie dalszego obsadzenia czterech krzeseł 
biskupich trwają dalej. Na najbliższym konsysto- 
rzn d. 11, bm. będzie papież miał przemowę i 
w niej wspomni o ugodzie z Rosją. Zawiadomie­
nie to miało nadejść do Waty kann przez nun­
cjaturę wiedeńską, a więc drogą niezwykłą, co 
całą wiadomość w podejrzenie podaje.

Onegdajszą rozprawę geffkenowską w rajchs- 
tagn uważają powszechnie za porażkę ks. B i s- 
m a r k a .  Onegdaj przyjmował cesarz z całą wy- 
stawnością, siedząc na tronie i otoczony dostojni­
kami, specjalne p o s e l s t w o  m a r o k a ń s k i e .  
Przodł żenie o podwyższeniu d o t a c j i  k r ó l e w ­
s k i e j  odesłała prnska Izba posłów bez rozprawy 
do komisji budżetowej.

Według ostatnich wiadomości z Paryża, zło­
żył minister sprawiedliwości F e r r o  u i l l a t  swoją 
tekę s powodD, że projekt zmiany art. 87. kode­
ksu karnego poruczouo do ułożenia nie jemn, ale 
Gobletowi, i że w tym, przez większość gabinetu 
przyjętym projekcie, ustanowiono karę śmierci na 
każdy zamach, którego celem obalenie rządu, wy­
wołanie zmiany w rządzie, lnb podżeganie do opo­
ru przeciw władzy państwowej.

Temi dniami był B o u l a n g e r  w Clermont- 
Ferrand; Paryż nie wiedział, gdzie na kilka dni 
znikł nowy poseł paryski, ale rząd wyprawił za 
nim rzeszę szpiegów; mnóstwo kwiatów posłano 
Bonlsngerowi do hotelu. W Tunisie wszystkie zna­
komitości francuskie pospieszyły, na wiadom ść o 
wyborze Boulangera, do jego córki, pani Driant, 
z gratulacjami.

Bepubl. fr. ogłasza ustęp z listu Gambetty 
z d. 7. sierpnia 1882, kiedy to z wiuy gabinetu 
Froycinet-Goblet Francja wydała Egipt na wolę 
Anglii a w domn rząd cały popadł w ręce rady­
kałów. Czytamy w tym liście :

.Naród powierzył losy swoje republice, pra­
gnąc przywrócenia swego dobrobytu i swojej wiel­
kości, a nczynił to ani z pewności ani z wdzię­
czności, bo republika nic mu jeszcze nie dała. 
Wszelako kraj kredytował republice, żywił nadzie­
ję. Rozczarowanie, omdlenie, irrytacja, obawa wy­
rzucą go jednak przy pierwszem silnem wzrusze­
niu politycznem z toru... Ze stopnia na stopień 
zapadać się będziemy w błoto demagogiczne, wła­
dza rządowa zniknie na wszystkich punktach, i 
anarchia, zwycięzka na chwilę, otworzy bramy dy­
ktaturze jakiego zuchwałego kaprala".

W tymże czasie Gambetta, przechadzając się 
po muzeum Luwru z przyjacielem, rzekł: „Przyj­
dzie dzień, w którym nawet kamienie powstaną 
dla protestowania przeciw anarchii-.

Z tego powodu pisze Republ. f r .:  „I dzień 
ten przyszedł, i kamieuie się podniosły do prote­
stu. Kwiat kapralizmu górnje nad zhańbionym 
Paryżem, zwycięzka ohwiiowo anarchia otworzyła 
bramy dyktatorze zuchwałego kaprala... Niema in­
nej rady, tylko trzeba na niepowrotne zerwać z dok­
trynami radykalnemi, przeciw anarchii, reakcji, 
dyktaturze postawić konserwatywno-repnblikańskie 
stronnictwo rządowe®.

'P
U tawa wyjątkowa, zamiast, wymódz spokój 

w I r l a n d j i ,  coraz w ększę tylko wywołuje za 
burzenia, a policji dodaje otuchy do różnych okru 
oieństw. Kiedy Ó’B r i e n, deputowany i ob k Par­
nella i Dillona największy wpływ n Indu posiada­
jący, sprowadzony został do więzienia, kazał go 
dyrektor natychmiast ubrać w ubiór więzienny 1 
ostrzydz ma głowę i brodę. 0 ’firien tama się opie­
rał, dyrektor przywołał dęciu policjantów; wię­
zień pół godziny się borykał, wreszcie wpół nieży­
wy padł na ziemię; wtedy go wpakowano w krze­
sło i z jego ubiorem i włosami „porządek® zro­
biono.

Dowiedziawszy się o tem sędzia pokoju, po- 
» biegł do więzienia, i dyrektor chcąc niechcąc 

musiał go poprowadzić do więźnia, który ledwo 
dyszał na deskach tapczanu. Sędzia odprawił dy­
rektora, aby dojść prawdy, i okazała się potrzeba 
zawołania lekarza i księdza. Zaledwo za godzinę 
oprzytomniał 0 ’Brien i coprędzej zrzucił z siebie 
ubiór więzienny. Dyrektor z policjantami wró­
ciwszy zastał go tylko w koszuli w klatce nieo- 
palonej, a nadto dyrektor kazał mu nawet pościel 
zabrać, aby go „skruszyć". Wdał się w tę spra­
wę lekarz, ale nadaremnie.

Lord-major dubliński wysłał do sekretarza 
atann dla spraw irlandzkich, Balfoura, zaraz w no­
cy dw«o depesze z protestem przeciw „zabijaniu* 
0 ’Briena. Balfonr zagroził posłańcowi aresztem 
za to, że go zbudził W całej Anglii powstał 
krzyk na to gorzej może niż moskiewskie postę­
powanie.

W S h a n g a i  zaszły wielkie zaburzenia, 
wymierzone przeciw Aaglikom.

Królowa rejentka h i s z p a ń s k a  ułaskawiła 
wszystkich za przestępstwa prasowe skazanych 
lub pod śledztwem będących, tudzież tych szere­

gowców, którzy ostatuiemi laty za udział w ru­
chach rewolucyjnych skazani zostali. Go do bry­
gadiera Yillacampa, dowódzcy bantu z 19. września 
1886, i księcia Sewilli, królowa zasięga zdania 
najwyższych władz wojskowych.

W r u m u ń s k i e j  Izbie posłów postawił 
wczoraj Blaremberg wniosek względem wytoczenia 
procesn byłemu gabinetowi Bratiana.

Po pogrzebie cesarzew icza.
Cesarz, njęty tak licznemi i szczeremi obja­

wami współczucia, jakie płyną ze wszystkich za­
kątków monarchii z powodu zgonu cesarzewicza, 
wydał następujące pismo odręczne i odezwę do 
ludów :

„Kochany hr. Taaffel
Prawdziwą Mego serca potrzebą jest zwró­

cić się w tych jeszcze dniach bolesnej żałoby bez­
pośrednio do Moich nkocbanyoh Indów, aby im 
wszystkim za niezliczone dowody wzruszającego 
przywiązania i pełnej pietyzma wierności, oznaj­
mić Moje najserdeczniejsze, niewygasłe podzięko­
wanie, W tym celn otrzymujesz Pan przy niniej • 
szem to Moje słowo, które zechciej ogłosić w spo­
sób odpowiedni.

Wiedeń, 5 lutego 1889.
Franciszek Józef m. p.

Taaffe m. p .u
„Do Moich Ludów!

Najcięższy cios, jaki mógł ugodzić w Moje 
Ojcowskie serce, niepowetowana strata Mojego 
drogiego jedynego Syna pogrążyła Mnie, Mój dom 
i Moje wierne ludy w najgłębszą żałobę.

Wstrząśnięty do głębi dnszy, uchylam w po­
korze głowę przed niezbadanym wyrokiem Bożej 
Opatrzności i błagam wraz Mojemi Indami Wszech­
mogącego, aby zechciał użyczyć Mi siły, iżbym 
w snmiennem wypełnianiu Moich obowiązków Pa­
nującego nie oełabł, lecz mając na okn ten sam 
kierunek, którego niezmienne utrzymanie, jak 
przedtem, tak i na przyszłość jest zapewnionem, 
odważnie i z otnebą wytrwał w ustawicznych usi­
łowaniach około powszechnego dobra i utrzymania 
błogonławieństw pokoju.

W tych dniach najdotkliwszej boleści dnszy 
przynosiło mi to pociechę, iż cznłem się otoczony 
wypróbowanym po wsze czasy serdecznym współu­
działem Moich ludów i odbierałem ze wszystkich 
stron, ze wszystkich kół zdała i zbliska, z miast i 
prowincyj najrozliczniejsze i jak najbardziej roz­
rzewniające objawy tego współudziału.

Z najgłębszą wdzięcznością odcznwam, jak 
ów węzeł obopólnej miłości i wierności, który 
Mnie i Mój dom łączy ze wszyśtkiemi ladami 
Mojej monarchii, w godzinach tak ciężkiego na­
wiedzenia, nabiera jeszcze więcej siły i mocy a 
przeto staje się to dla Mnie potrzebą, bym w Mo­
jem imienin i w imienin cesarzowej i królowej, 
Mojej gorąco ukochanej Małżonki, oraz w imienin

niwersytetu Jagiellońskiego, profesorowie: dr; Ma­
dejski i ks. dr. Gbotkowski.

Członkowie Koła polskiego Sawczyfiski i Ro- 
senstock złożyli wieniec z napisem: „Nauczyciele 
i nauczycielki szkół Indowych Królestwa Galicji.® 
Wieniec ten powstał z inicjatywy nanczycieli szkół 
Indowych lwowskich.

Oprócz tego złożyli: marszałek krajowy 
szląski hr. Larisch, wieniec z napisem: „W żało­
bie pogrążony Szląsk*; Horwatta, prezes siedmio­
grodzkiego Towarzystwa kultury, wieniec z sza­
rotek; Towarzystwo antropologiczne wiedeńskie, 
powszechne Towarzystwo 1-rzędnicze w Wiednin, 
Towarzystwa lekarskie, żeglarskie i wiele imitelk'

We wtorek wieczór, ’yif pogrzebie, odbyło 
się zebranie geograficznego 'stowarzyszenia, które­
go protektorem był arcykeą Rudolf. Przewodni­
czący baron Helfert miał ^zraszającą mowę. któ­
rą zakończył słowami: „Niecn Bóg utrzymuje na­
szego dobrego a ciężko dotkniętego cesarza i obda­
rzy go najdłnższem żyoiemjgdyi więcej teraz niż 
kiedykolwiek spoglądamy In niemu, liczymy na 
niego i w nim pokładamy 4asze nadzieje®.

W Berlinie, na nabożęńBtwie żałobnem, któ­
re się odbyło w katolickim.; kościele św. Jadwigi, 
był obecnym cesarz Wilhelm z małżonką, z księ­
żniczką dziedziczną tronn Meiningen i księciem 
Frydrykiem Hohenzollern, dąłej, marszałek Moltke, 
bardzo wieln generałów, korpus oficerski pnłkn 
gwardji cesarza Franciszki depntacja drugiego 
pnłkn ułanów, którego szefem był zmarły eesa- 
rzewicz ; ministrowie : Mayl *.uh, Gossler, Lncins, 
hr. Herbert Bismark, Wedęłl, wszyscy ambasa 
dorowie i posłowie, prezydjąin parlamentu i s«j-

może nawet we środę rano, bezpośrednio przed 
samym zgonem.

Pieczęć tajemnicy nierozjaśnionej spoczywa 
zatem na powodach, które nieszczęśliwemn księ- 
oin wcisnęły broń samobójczą do ręki...

Z Rzymu piszą do Czasu-.
Wiadomość, którą wam przesyłam, wstrzą­

snąć powinna SffflSSSt każdego Polaka katolika.
Kościół św. Stanisława, biskupa krakow­

skiego, męczenniKa i patrona Polski, również jak 
przyboczny bndynek, starodawne hospicium dla 
pielgrzymów polskich, jest wystawione na sprze­
daż przez ambasadę rosyjską za ceaę 600.000 fr. 
Rzecz prosta: Królestwo Polskie przestało istnieć 
nrzędownie — a św. Stanisław nie może już być 
protektorem „krajn Przywiślańakiego". Nie ma 
rząd rosyjski powodu utrzymywania kościoła, który 
przypomina w Wiecznem mieście naszą przeszłą 
wielkość, który za sprawą kardynała Hozjusza na­
dany został przez papieża Grzegorza XIII. jako 
kościół narodu polskiego. Nowożytni geografowie 
i archeolodzy nie chcą pamiętać, że istniała ta 
alica Via dei Polacchi. Do kupna kościoła św. 
Stanisława zgłasza się podobno jakaś trnpa śpie­
waków francuskich na cafi chantant, oraz jakaś 
kongregacja protestantów niemieckich na zbór 
sekciarski.

Od Administracji
„Gazety Narodowej®.

Z  powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „G a z e t y w  których był „"Proces kuki- 
zowskiu} sporządziliśmy osobną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1 zł. za egzemplarz (n e tto ) .

Zamawiający z prowincji zechcą nadesłać 
10 centów'na koszta ekspedycji.

Nowym prenumeratorom wyszlemy na żąda­
nie początek procesu i numery „  Gazety11 od dnia , 
w którym złożą przedpłatę.

Odbitka pojawi się w  poniedziałek 
dnia 11. lutego.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały mie­
siąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu.

Z rozdartem sercem słyszę tn dokoła pyta- 
_ , . -  . •. - , nia: czy Polacy na to pozwolą, aby ich pamiąt-

mn pruskiego, bardzo wielu ‘klegatów wszelkich fcowy, historyczny kościół, pełen pomników polskich 
rang świty dworskiej. Kośt^ói udekorowany był I j polskich wspomnień — przeszedł na podobny
czarno, przed wielkim ołtartem katafalk, otoeso' 
ny płonącemi świecami.

Tegcż samego dnia Ófbyły się nabożeństwa 
żałobne w kościołach katolickich w Hamburgu i 
Haadze.

W Petersburga, na n|boieństwie żałobnem 
w kościele św. Katarzyny byli obecni wielcy ksią­
żęta : Włodzimierz, Aleksy, Mikołaj i inni człon­
kowie domn cesarskiego, ministrowie Woroncow- 
Daszkow, Giers, wszyscy najwybitniejsi dygnitarze 
i ciało dyplomatyczne. Katafalk wspaniale był 
przyozdobiony.

W Londynie, na uroczystość żałobną, która 
się we wtorek za duszę śp. cesarzewicza odbyła, 
przybył książę Walii w m u o  arze pałka aastrja- 
ckiego z wielką wstęgą ordern św. Szczepana, Na 
rozkaz królowej byli obecni na nabożeństwie 
wszyscy dygnitarze dworscy i tajni sekretarze mo- 
n&rchini, a oesarzowę wdowę Frydrykowę, repre­
zentował Seckendorf.

Tegoż dnia odbyło się także nabożeństwo ża­
łobne w londyńskim kościele katolickim na Farm- 
street. I tam był obecny książę Walii z synami 
Albertem Wiktorem i Jerzym, dalej ks. Henryk 
Battenbcrg, ks. Krystjan, ks. Edward Sasko-Wei­
marski, inni książęta, lord Salisbnry, wszyscy am­
basadorowie, liczni wyżsi oficerowie i członkowie

Mojej głęboko dotkniętej synowej, podziękował z 1 najwyższych warstw społecznych
całego serca za wszystkie te objawy pełnego mi­
łości współudziału w naszej żałobie.

Wraz z tem głęboko odczntem podziękowa­
niem, wnoszę społem z Mojemi wiernemi indami 
głos o łaskawą pomoc Bożą dla dalszego wspólne­
go działania zjednoczonemi siłami kn szczęścia 
ojczyzny!

Wiedeń, 5 lutego 1889.
Franciszek Józef m. p.

Oprócz powyższego pisma odręcznego i ode- 
wydany został także rozkaz dzienny do 

armii, który się kończy następującemi słowami: 
Tak samo dziś, jak i dotąd, gorąco bije serce 
moje dla każdego żołnierza całej mojej siły zbroj­
nej. Z dnmą s oglądam na nią także w przy­
szłości; ma ona zapewnioną całą miłość moją.

Na pogrzebie cesarze*icza w nawie kościoła 
00 . Kapucynów znajdowali się : cesarz, królestwo 
belgijscy, książę bawarski Leopold, kBiężna Gi- 
zela, arcyksiąieta i arcyksięme : Karol Ludwik, 
Marja Teresa, Franciszek Ferdynaud d’Este, Otto, 
Mar;a Józefa, Małgorzata Zofia, Ferdynand, Lu­
dwik Wiktor, wielki książę Toskany, Karol Sal­
wator, LeoDold Salwator. Franciszek Salwator, 
Karolina M ria Iuuaknlata. Albrecht Sal* a tor, 
Jan, Albre ht, Elżbieta, Fydr i k ,  Izabela, Karol, 
Stefan, Engeuiusz, Wilhelm, Klotylda, Małgo­
rzata, Ernest Zygmunt, Rainer, Marja. Henryk, 
Adelgnnda, księżna Modeny. Dalej książęta i ksie 
żniczki bawarskie : Karol Teodor, Marja Józefa, 
Maksymilian Emanuel, następnie książę Flandrji 
Ballnin, ks. Sasko-Meiningeński, ks. Filip, księ­
żna Ludwika Kobnrg.

W oratorjum znajdowały się: arcyksiężniczki 
Marja AanncWa i Elżbieta, księżna Teresa Wir- 
temberska, ks. Cumberland, księżna Marja, ksią­
żę Alengon z małżonką, księżna Ludwika Orle­
ańska, książę Braganza, ks. Wilhelm Wirtem- 
berski, księżna Klementyna Koburska, ks. Gnstaw 
Sasko-Weimarski, ks. Franciszek Lichtenstein, 
ks. Renes, ks. Scbanmbnrg-Lippe.

Przez umyślnie upełnomocnionych na uro­
czystość pogrzebową i stałych swych przedstawi­
cieli reprezentowani byli: papież przez G&lim- 
bertiego, Niemcy przez ks. Renss, Rosja przez 
ks. Łobanowa, Turcja przez Sadullah baszę, W. 
Brytania przez Pageta, Włochy przez hr. Nigra, 
Francja przez Decrais'a, Hiszpania przez Merry 
del Val’a, Portugalia przez w. hr. Yalmora, ks. 
Walii orzez jenerała Keith-Fraser.

Wieńce nadeszły jeszcze o l cesarzowej bab­
ki, Augusty, od cesarzowej wdowy Frydrykowej, 
księżniczki Wiktorji, księcia Henryka i jego mał­
żonki, wielkiej księżnej Marji Pawłownej, od 
wszystkich członków rodziny Kobnrskiej.

Jeneralny dyrektor kolei południowej przy­
słał olbrzymi wieniec uwity z palm i roślin egzo­
tycznych, zebranych w parka willi Angiolina w 
Abbazji, gdzie ceaarzewicz chętnie przebywał. Na 
białych szarfach zamieszczono złoty napis: „Willa 
Angiolina®.

W imienia miasta Krakowa złożył wieniec 
u trumny burmistrz Szlachtowski; w imienia U-

W Paryżu, na nabożeństwie żałobaem, któ­
re się odbyło w kościele św. Piotra, obecni byli 
zastępcy pp. Carnota iFloqneta, wszyscy ambasa­
dorowie, posłowie i minister Goblet. W Konstan­
tynopola na nabożeństwie, odbytem w kościele 
św. Marji, byli obecni: austro-węgierski ambasa­
dor z całym perBonalem ambasady, członkowie 
ciała dyplomatycznego, reprezentanci sułtana i 
W. Porty i kolonia anBtro-węgierska. Na stopniach 
katafalka złożono kilka wsoaniałych wieńców. 
W Sofii odbyło się również nabożeństwo żałobne 
za eesarzewicza, a uczestniczyli w niem wszyscy 
reprezentanci dyplomatyczni, cały dwór ze świtą, 
urzędnicy państwowi i oficerowie wyżsi. Nawet 
w Moskwie odbyło się nabożeństwo żałobne za 
arcyks. Rudolfa.

*
Między papierami nieodżałowanego cesarze 

wicza znaleziono, jak się dowiaduje Fremdenblatt, 
prócz pamiętników, także kilka po części skończo 
nych, po części rozpoczętych prac arcyksięcia, 
których znaczna część przeznaczona jest dla etno­
graficznego dzieła -. „ Anstrjacko-węgierska monar 
chia w słowie i obrazach®. Dziś naturalnie nie 
można powiedzieć, co z tej spnścizny literackiej 
ogłoszonem zostanie, ale zdaje się, iż znaczna jej 
część bedzie publikowaną.

Jokaj ogłasza w Nemzecie dłuższy list wie­
deński, w którym czytamy: W listach następcy 
tronn do cesarza i cesarzowej, równie jak w listach 
do następczyni tronn nie znajdujemy żadnego wy­
jaśnienia co do pobndek samobójstwa; nie ma 
w nich nawet żadnej wzmianki, na którejby mo­
żna oprzeć jakikolwiek domysł. Tylko w otoczeniu 
cesarzewicza uważano, że był czasem mocno ziry­
towany. Skarżył się na mocny ból głowy, chwy­
tał Bię raz po raz rękami za czoło, przyciskał 
dłoń do głowy. Gesarzewicz bywał wesoły, jeśli 
inni w koło niego byli w wesołem usposobienia. 
Sam wszakże był wielce wstrzemięźliwym w je- 
dzenin i picia. Na polowanie brał tylko małą 
manierkę koniakn, aby zapobiedz zaziębienia żo­
łądka. Był on wprawdzie cznłym na zimno i go­
rąco, ale nie nużył się łatwo i szukał wzmocnie­
nia w wytężania sił i przezwyciężania trudności. 
Opowiadają, że w r. 1886, zasiadłszy na dzikie 
łabędzie, trzy godziny leżał w śniegu, i to wów­
czas miało być głównym powodem zapalenia otrze­
wnej, na które zapadł.

Jokaj opowiada, że gdy się spotkał z cesa- 
rzewiezem po chorobie tegoż w roku 1886, rzekł 
ma cesarzewicz : „Pierwszy to raz w żyein uczu­
łem ból prawdziwy, bo od stóp do głów,®

Lekarze przyboczni, dowiedziawszy się, iż 
cesarzewicz zapada na częstsze bicia serca i bole 
w okolicy serca, zalecili mn, aby zaprzestał palić 
cygara, co też nczynił i pozostał tylko przy pa­
pierosach. Bole sercowe zmniejszyły się odtąd 
wprawdzie, ale całkowicie nie nstały.

Jokaj prostnje sam w Nemzecie, iż treść lista 
arcyks. Rudolfa do Szógyeniego, którą pisma tema 
przesłał, nie jest dosłowną, zaręcza wszakże, że 
całkiem wiernemi są nstępy, w których mowa o 
rychłym zgonie, oraz o pozdrowienia przyjaciół! Lł .  1 • •  • * ■ - -■ -

użytek. Bardzośmy biedni — to prawda, ale jakżeż 
Często ; rujnujemy fortuny na fantazje , a ileż to 
pałaców i wilii knpnją niekiedy nasi rodacy za 
większe jeszcze snmy po różnych zagranicznych 
m iastach)... Donoszę więc do krajn o tej bole­
snej wiadomości. . .  — w iem , że składki pnbli 
czne w obecnem położeniu wątpliwy tylko przed­
stawiałyby skntek — ale może znajdzie się grono 
lndzi możnych, co przeszkodzą świętokradztwu i 
nratnją kościół polski w Rzymie. D ixi et 8alvavi 
animam meam

Do powyższego doniesienia dodać winniśmy 
szczegóły o kościele św . Stanisława, biskupa i pa­
trona Polski w Rzymio. Leży on przy ulicy B ot 
teghe oscure w bliskości Kapitolu. Stanisław Ho- 
zjnsz, biskup warmiński, przybywszy do Rzymn, 
mianowany przez Grzegorza X III kardynałem po- 
nitencjarjnszem, uprosił n papieża, aby przezna 
czył dla polskiej nacji osobny kościół, podobnie 
jak jn i posiadały swoje kościoły inne narody 
Grzegorz X III oddał na ten oel starożytny, bo 
z XII wiekn kościół Zbawiciela. Anna Jagiellonka 
i Stefan Batory uposażyli ten kościół i za ich 
fnndacją wystawiono tn hospicjum dla pielgrzy­
mów polskich , oraz kolegium dla księży polskich 
Własność ta narodowa utrzymała się aż do naja 
zdu wojsk napoleońskich na Rzym. Wtedy kośció! 
św. Stanisława zamieniony został na koszary, ogo­
łocony z wieln ozdób, wreszcie sprzedany jakie­
muś żydewi z Lirorno. Gar Aleksander I. odku 
pił tę budowlę za sarnę 10.000 skaćów i do da­
wnej przywrócił świstności. Odtąd kościół ten by: 
własnością carów rosyjskich jako królów polskie! 
Wprawdzie dotąd cesarzowie Wszechrosji piszą się 
„królami Polski®, ale tylko w pełnym tytule ak 
tów dyplomatycznych — w organizacji wewnętrz 
nej zatarto wszelki ślad tego tytułu, bądź cobądź 
mającego swoje historyczne i polityczne znaczę 
nie. Sprzedaż kościoła św. Stanisława w Rzymie 
w chwili układów ze Stolicą św., dziwne zaiste 
robi wrażenie, i może słnżyć w kołach watykań 
skich za dowód, o ile rząd rosyjski pozbył się 
nawet zewnetrznyoh względów poszanowania dla 
religii katolickiej, oraz tolerancji dla swych kato 
lickich poddanych.

Kościół św. Stanisława jest jeszcze w dzi­
siejszym stanie przepełniony pamiątkami polskie 
mi. W wielkim ołtarzn jest piękny obraz Fran 
ciszka Smagłe wicza, którego do Rzymn wysła; 
biskup żmudzki Gedrojć, a przedstawiający n stóp 
Zbawiciela patronów polskich św. Stanisława, Woj 
ciecba, Jacka i św. Jana Kantego. W bocznych 
ołtarzach św. Kazimierz królewicz, św. Stanisław 
Kostka, Wskrzeszenie Piotrowina, także pędzla 
Smnglewicza; a Szymona Czechowicza, znakeml 
tego ncznia Karola Maratti, Pan Jezns na krzyżn, 
u podnóża św. Jadwiga i Knnegnnda. Bogate 
antepedja z herbami Polaki i herbem Janusza bi­
skupa Załuskiego. Wielka srebrna lampa przed 
ołtarzem fuudacj*i Anny Jagiellonki. W zakrystji 
znajduje się 17 portretów polskioh, a mianowicie: 
Jana Kazimierza w stroją kardynalskim, Jana So­
bieskiego i Marji Ludwiki, obu Augustów Sasów, 
Stanisława Poniatowskiego, kardynała Hozjusza, 
kardynała Radziwiłła, prymasa Ignacego Komo­
rowskiego , bisknpa Massalskiego i tegoż biust 
marmurowy, portret Sierakowskiego rektora, obra- 
zjr Matki Boskiej, kopia od Karmelitów w Krako­
wie, św. Salomei, św. Stanisława Kostki, św. Ka- 
negnndy i św. Wojciecha.

W kościele znajdują się następnjące pomniki 
polskie : królowej Anny Jagiellonki, kardynała Ho­
zjusza jako fundatorów; bisknpa Stanisława Za­
łuskiego (korespondent wylicza jeszcze dłngi sze­
reg innych pomników, jak Słnszków, prymasa 
Poniatowskiego, Lubomirskich itd.)

To, eo zostało, świadczy, że od czasów Ho- 
zjnsza kościół ten jako własność narodn polskiego 
przez trzy wieki był łącznikiem Polski z Wiecznem 
miastem, pnnktem zbornym dla pielgrzymów pol­
skich, znajdujących w hospicjum przytułek, że był 
nadto miejscem po katedrze wawelskiej najdostoj- 
ni j3Zem do uwiecznienia pamięci dostojników ko­
ścielnych i świeckich w Rzeczypospolitej. Gzyliż 
to wszystko ma pójść na sprzedaż i poniewierkę? 
Gzyliż przed tym wandalizmem nie cofnie się rząd 
rosyjski, który tyle innych wandalizmów w krajn 
oolskim dokonał, ale który wobec Rzymn i zagra­
nicy starał się zwykle zachowywać pozory? A my 
nieszczęśni czjrliż jnż nie mamy żadnego śiodka, 
aby zdeptaniu i sulngawieniB naszych pamiątek 
historycznych przeszkodzić ?

* a ------» ------  - * ------------ - ——- |
błogosławieniu ojszyzny. List ten pisany był I 

niezawodnie we wtorek (29. z. m.) w nocy lnb

Proces kukizowski.
Dwudziesty pierwszy dzień rozprawy.

(Fg.) O godzinie 9. minut 10. rozpoczął 
dziś prokurator G i r 11 e r w dalszym ciągu swój 
wywód ostateczny i twierdzi, że zabranie ma- 
ątku ks. Tch. dokonała pani M. Strz. w celn 

przywłaszczenia go sobie, czyli w zamiarze po­
pełnienia kradzieży papierów, reprezentujących 
przeszło 75.000 zł. A co zostawiła? 9 książeczek 
na przeszło 19.000 zł., 2 listy zastawne po 1.000 
zł. i indemnizacyjne na 7050 zł., czeki na 6.000 
zł. zostawiła dlatego tylko, że ich nie ujrzała.

Fakt, że to co pani S. zostawiła w liber 
ordinationis wynosi mniej więcej tyle, ile ks. T. 
podług wyobrażenia rodziny miał posiadać — po­
piera moje twierdzenie. W r. 1888 nie lokował 
jeszcze ks. T. pieniędzy w czekach, a ponieważ 
corocznie znaczną kwotę lokował w czekach ban­
ku hipot., z tego wniosek, iż w czasie czynu 
była znaczna gotówka w jego posiadaniu. Całą 
tę gotówkę zabrała pani S., która nie zwróciła 
jej, lecz ją zużytkowała. Działała więc w zamia­
rze przywłaszczenia sobie całego majątkn. Za­
miar ten został wykonany nie po czynie, lecz 
w nocy z 29. ns 80. lipca. Ks. T. miał dokła­
dną ewidencję tego, co posiada; jeżeli spisy były, 
a potem przepadły, więc nie kto inny, lecz ta 
osoba, która zabrała majątek, zniszczyła także i 
spisy. Spaliła je pani S. w tym celn, aby ujść 
możliwemu wykrycia zbrodni. Robiła to wszyst­
ko, aby upozorować, że ks. T. nic więcej nie zo­
stawił, jak tylko to, co raczyła pani S, zostawić 
w liber ordinationis.

Tc wszystko stoi w związku z iszi, że pŁai 
Strzelecka oddała „ j a k i ś  kl ucz® ks. Króliu- 
kiemn we wtorek albo środę. Z tem w związkn 
stoi także fakt drastyczny, że skore Kazimierz 
Tchórznicki koło 12. sierpnia zjechał do Knki- 
zowa i dopytywał się o majątek, pani Strzelecka 
temu najbliższemu krewnemu, gdy szafy były 
opieczętowane a ks. T. konał, powiedziała: „Nic 
nie wiem o majatkn, aby istniał, chyba jest co 
w zamkniętych szafach zanieczętowanych®. Gzy 
nie zadokumentowała pani Strzelecka wtedy chęci 
zatrzymania majątkn? A zresztą oddając 21. sierp­
nia papiery p. Kownackiemu, opowiedziała, że 
machnięcie ręką ks. T. zrozumiała tak, iż ks. T. 
na wypadek śmierci jej przekazuje majątek. F. 
Kownacki spisywał ostrożnie, skrupulatnie jej ze­
znania. Dopiero 18. września napisała pani Strze­
lecka kartkę, w której zrzeka się posiadania ma­
jątkn. Spostrzegłszy, że popeiniła wielką niezrę­
czność, postanowiła obrać inną taktykę.

Oto wszystko, co miałem powiedzieć o za­
braniu majątkn.

Teraz omówię fakt tajemnicy, o który ją 
rzekomo prosił ks. T. Gdyby on nawet chciał jej 
rzeczywiście oddać majątek w depozyt, to jest 
przecie pewna loika, którą człowiek uczciwy za­
chowuje; wówczas byłaby pani Strz. przybrała 
świadków i wobec nich chociaż cichaczem zabrała 
majątek cały naraz, nie częściowo; byłaby przy­
najmniej najbliższych uwiadomiła o tem, syna, 
dalej Władysława, ks. Królickiego, a w każdym 
razie zwierzyłaby się swojej siostrze, pani Anieli 
Kielanowskiej. Własna ostrożność dyktowała to, 
bo przecież, czy może człowiek niewinny obliczyć. 
wszystkie ewentualności, posądzenia — czyż zresztą 
nie może ktoś skraść, zrabować pieniędzy złożo­
nych w jej kufrze? Widzi sędziego Kownackiego, 
widzi Szpanga szukającego majątkn, dlaczego mn 
nie powiedziała ? Na zapytanie kamisji z 81. lipca 
powiedziała pani S.: „Nic nie zginęło®, „w szafie 
są rz?czy i stare kontrahta®.

Czekała ona na 21. sieronia, gdy inna by­
ła konstelacja. Co do tajemnicy, to nikt temu nie 
wierzy, aby ks. T. był od niej zażądał bezwarun­
kowej tajemnicy. Coż przeszkadzało jej, gdy ks. 
T. był zdrowszy, uspokoić go i powiedzieć, że za­
brała majątek, a nie czekać „aż sędzia śledczy 
kleszczami wydobędzie z jej wnętrza tę tajemnicę 
i zeznanie®. Posiadanie dalsze pieniędzy i zacho­
wanie tajemnicy świadczy, że podsądna i nadal 
trwała w zamiarze przywłaszczenia sobie majątkn 
i z tegoż użytkowała.

Teraz przychodzę do faktn oddania majątkn. 
Wszystko jej się ndało; majątek zabrany — nie 
dopisał jej tylko ks. T., który nie chciał umierać, 
wyzdrowiał. Silna konstytneja oparła się silnym 
ciosom zadanym mn przez przyjaciółkę i opatrzność 
nie dopuściła, aby sprawczyni wyszła bezkarnie. 
Odżył. Był znpełnie przytomny, świadom tego, 
co było i co jest. Wobec tego faktn nasunęło się 
oskarżonej straszne dylema: „Być albo nie
być® — „oddać czy nie oddać®. Do szafy włożyć 
napowrót nie można było. Najłatwiej było do rąk 
ks. T. eddać. Lecz nuże ks. Tchórznicki zaprze­
czyłby, że nigdy nie oddawał w depozyt, ebeiał 
z tego zrobić użytek 1 obwinił ją o sprzeniewie­
rzenie lnb kradzież? Powiada pani S.: „Wolała­
bym spalić, podrzucić* — to byłoby jeszcze go­
rzej. Nie mogła tego zrobić. Zaświtał promyk na- 
dzieji; dr. Schmidt powiedział, że ks. T. nmrze.

Chwilowe jej obawy zostały uznnięte. Więc 
cóż robi? Trzeba go zaniedbać, trzeba mn u ła­
twić przeniesienie się na łono Abrahama. Kto wi­
dzi starca w tym stanie, ten zażąda natychmiast 
pomocy lekarza. W */» godziny mogła sprowa­
dzić lśkarza z Jaryczowa, nie dała obmyć rany
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ze skrzepów, chłopskim zwyczajem krwi zatamo­
wać; wszystkiego tego zaniechano. Dr. Schmidt 
przyjeżdża 8. sierpnia, zawezwany przez Strzele­
ckiego, znajdnje ks. T. konającego w okropuym 
stanie zaniedbania Na karb stużby tego kłaść nie 
można. Eto ma 75.000 zł., może poświęcić z nich
1.000 zł.; otoczyć chorego starnszka opieką i nikt 
ani aąd, ani snkcejorowie nie byliby jej z tego za­
rzutu czynili.

W nooy z 10. na 11. sierpnia było tak śle, 
że ks. Królic ki, Wład. i Aleks. Strzelecki, Szpang 
myśleli, iż ks. T. kona. To było romykiem na­
dziei, że ks. T. umrze i me będzie potrzeba od­
dać pieniędzy. Tern więkzza nadzieja, ie  sąd 
śledczy był na fałszywym tropie. Czekała pani 
Strz.; trudno rozłączyć się z majątkiem nabytym 
kosztem sumienia i własnej duszy. Nagle zjeżdia 
ajent Szpang i wypływa na jaw rzec. nowa; ten, 
który miał być owem straszydłem, którego się 
Strzelecka bała — zaczyna dość zmyślnie brać 
się do dzieła, rozpytnje, znajduje w piecn papier­
ki i kawałek obojczyka. Opieczętowano szafę. Słu- 
iba wiedziała co się dzieje i donosiła.

Coraz ciaśniej robi się około niej. Zamęt 
w głowie — narady — nie ma już gotówki
5.000 zł. i efekta zabrane nie były w kufrze w 
Eukizowie, były one, zdaje mi się we Lwowie, a 
talary były znów gdzieindziej. Cóż robić? Jedzie 
pani S. ze synem do Lwowa. Telegrafowano, 
aby ją  policja śledziła. Nie chodziło o odbiór 
pieniędzy u p. Erattera. Przyjechała do Lwowa, 
miała inny cel; owego wieczoru efekta zabrane 
zostały przywiezione do Eukizowa. Nadchodzi 
dzień 21. sierpnia. Wtedy to odgrywa pani S. 
całą komedję, wbiega do pokoju ks. T., za chwilę 
do sędziego — i uprzedzając go, wmawia w ks. 
T., snggestjonuje go: „Prawda, że ksiądz dałeś 
klucz?" Wówczas ksiądz nie był wolny od go­
rączki. Wmawiała wtedy w ks. T. i w sędziego 
śledczego, który stwierdził, że ks. T. jak pozy­
tywka nakręcony, powiedział: „Dałem klucz dzie- 
dziezce po mordowaniu." Zkądby wtedy były 
powstały owe skrupnły u ks. T.? który nie wie­
dział, że tak blisko już jest ramię sprawiedliwo­
ści przeciw pani S. Jak on mógł wiedzieć, że 
przechowanie depozytu może pociągnąć nieprzy­
jemne skutki dla państwa S. I to nagłe oddanie, 
ta komedja ma swoje znaczenie; nastąpiło to 
wtedy, gdy zjechał na miejsce czynu zastępca 
mój, dr. Sumper, aby na miejscu umówić się 
mógł z sędzią śledczym.

Gdyby się było rozchodziło o Lucia i Kra­
jewskiego, to wiedziała pani S., że tyle amba­
rasu by nie było. Zrozumiała zastraszona, że za­
nosi się na krok doniosły, nagły, i dlatego wbie­
gła do ks. T. i do p. Eownackiego. A dlaczego 
nie oddała woreczka z talaram i? Czy możliwe 
takie zapomnienie? Gdyby je była miała wtedy 
w Eukizowie, czy nie byłaby zaraz Szpangowi, 
albo dr. Sumperowi powiedziała: „Ja mam ta­
lary". Ale pani Strz zwróciła je dopiero 34. 
sierpnia, to dowodzi, że oddając 75.000 zł. nie 
miała wtedy tych talarów ; może zużytkowane 
zostały na to, aby po czynie znaleźć pomoc oso­
by trzeciej, meże to nawet nie te same talary? 
A zresztą, zkąd to pochodzi, co przy rozprawie 
się ujawniło i co ks. Erólicki tu zeznał, że 21. 
sierpnia, zanim oddała depozyt do rąk sądu, na 
2 godziny przedtem po raz pierwszy zwierzyła 
się ks. Król., ie  ks. T. polecił jej zabrać papiery 
i że na wypadek śmierci zostawił majątek ten 
na jej dyskrecję ? To jest dowodem winy Marji 
Strzeleckiej jako bezpośredniej sprawczyni czynu, 
z wykluczeniem ingerencji każdej innej osoby i 
posądzenia kogok wiek innego o sprawnictwo 
tej zbrodni. Potępić ją mnsi tu wszystko w oczach 
całego świata. Uroczyście to oświadczam. Jest 
mojem przekonaniem, że pani S. dopuściła się 
tego czynu i że panowie twierdząco odpowiecie 
na 1. pytanie.

Całe zachowanie się pani Strz. w toku 
śledztwa i przed uwięzieniem, świadczy o tern, 
ie  oskarżona, poczuwając się do winy, tak po­
stępowała. Spostrzegłszy, że ks. T. żyje, poszła 
do kncbni napić się wody — dla uspokojenia, 
ochłodzenia się w gorączce. Zapomniała o łożu 
eiężko chorego. Etóżby zresztą z prostych lndzi 
nie był się połapał wtedy, że zbrodnię popełmo 
no? Wmawia w obecnych, że to apopleksja, „e- 
pilepsja", a ani słowem nie przypuszcza, że to 
może być zbrodnia. Ba nawet wobec dr. Schmid­
ta, zirytowana jego oświadczeniem, że tu popeł­
niono zbrodnię, zapomniała o formach towarzy­
skich i niegrzecznie się o >eszła z nim, wycho­
dząc z pokoju.

„Kinder und Narren sprechen die Wahr- 
heit." Nieraz głupi chłopak młody, taki Władek 
Miobalicki, więcej wygada, niż inteligentny świa­
dek. On to zaraz opowiadał, że pani S. z synem 
mówiła wtedy po francnskn, o tyle, o ile mogła, 
zwierzyła się przed nim, prosiła go o zatarcie 
śladów. Świadczy o tern to, iż p. Strzelecki nie 
chciał bez świadków iść do ks. T., „bo gotów 
ks. T. na mnie powiedzieć “ Wiedział więc co 
się stało i bał się, aby na niego cień podejrze­
nia nie padł. Zamiast spieszyć się z opieką dla 
ks. T., spieszy się pani S. z czem innem: każe 
wymywać podłogę. Zamiast ks. T. przenieść do 
lokaln komisyjnego, każe natychmiast prać bie­
liznę i kosić trawę. Nie wiem, czy na serjo mam 
tę trawę brać jako poszlak. Jestto śmieszne, ale 
przecież sam pan S. powiedział, iż ma podejrze­
nie na Batiuka, bo trawę wykosił. Dopiero we 
wtorek zawiadomiono żandarmerję. Nie uwiado­
miono rodziny po orzeczenia dr. Schmidta — 
dopiero w dni kilka później, po uspokojenia. 
Misło te na celn, aby zapobiedz zbyt wczesne­
mu pojawieniu się rodziny. Jak wytłumaczyć 
trwogę, strach, panikę? Wszak nie ona była 
tem dotkniętą. — Było modlić się, aby Pan Bóg 
księdza lekką śmierć zgotował, ale trwożyć się — 
tego nie pojmuję. Rzeczy podrzucone zostały do­
piero z poniedziałku na wtorek.

Jako dalszy punkt podnosi prokurator za­
chowanie się wobec ks. Pasinta i dr. Schmidta, 
co do owych pieniędzy dla lekarza. Uważa on 
to tak samo za komedję. Czyż nie mogła pani
S., wiedząc, że rozchodzi się o zapłacenie dr. S 
sama zapłacić i na aptekę dać, a nie dopiero 
starać się, aby staruszek wstał i wyjmował pie­
niądze. Ja  nie wierzę ani ks. T., ani lekarzom, 
aby on mógł wtedy wstać, boć trndno przypu­
ścić, aby pani S. do tego dopuściła. Ten widok 
(ks. T. w negliżu) do przyjemności nie należy, 
tak samo, jak podprowadzenie księdza do szafy. 
Może dla tego zrobiła to wtedy, aby zadokumen­
tować, że ks. T. ma do niej zaufanie. Jakkol­
wiek 21. sierpnia sama twierdziła, że ks. T. dał 
jej klacz i pozwolił zabrać majątek — mimo to 
w kilka dni potem, 24. sierpnia jeszcze z innej 
inicjatywy rozpoczęła się akcja równoległa z akcją 
sędziego śledczego, która wymnsić chciała od ks. 
T. zeznania, że powierzył pieniądze pani S. 
Gdyby ks. T. był rzeczywiście dał jej pieniądze 
do przechowania, to nie byłoby trzeba ks. Tch. 
do mnrn przyciskać, aby to słowo powiedział. 
Każdy z tych. świadków, jak gdyby przyszedł po 
to, aby usłys&ał słowa: „klncz dałem" i aby to

stwierdził w sądzie. Zapomnieli biorący udział 
w akcji, że słowa: „dałem klncz" nie będą mia­
ły doniosłości, bo są różne klncze. Jęto się więc 
później dedukcji prawnej, że to miało znaczyć 
„oddanie majątku w depozyt". Każdy z tych 
świadków obawiał się dać ks. T. wprost pytanie: 
„Gzy dałeś majątek?" bo wiedzieli, iż ks. Tch. 
nie dał. Żaden z świadków nie umiał też odpo­
wiedzieć, czy ks T. roznmiał „symboliczne ma 
rżenie klncza". W pytaniach i odpowiedziach 
była ogromna panika i zależało na uzyskania 
tego słowa od ks. T. Foeóż więc była ta gorą­
czka, gdyby rzeczywiście ks. T. był powierzył 
pieniądze?

Dnia 24. sierpnia aresztowano Strzeleckiego. 
W tej chwili odzywa się on znacząco: „Ja tylko 
za siebie odpowiadam". Nie wspomniałem o tem 
w akcie oskarżenia; dziś jednak jest to dla mnie 
zrozumiałem.

Czuł się niewinnym. Wiedział jednak, że 
matka to zrobiła, że nozestniczył w zbrodni, przy­
właszczając sobie pieniądze. Powiedzenie jego mia­
ło znaczyć: „Matka moja odpowiedź dać powinna 
na resztę". A ta dziwna obojętność ks. T., który 
nie znalazł żadnego odwodu, ładnej obrony dla 
pani S., a przecież tak łatwe było mntonczynić? 
Miał jedno tylko do obrony: ową „zbytniąmiłość* 
matki dla dzieei. Oskarżona o tak ciężką zbro­
dnię, wiedziała że o tę samą zbrodnię posądzono 
jej syna. Odstawiono ją  do Lwowa i tu prawie w 
miesiąc później była badaaia. Nie wiele powie­
działa. Sędzia śledczy przedstawił jej poszlaki i 
zeznania świadków, a pani S. powiada wtedy, że 
za porozumieniem z obroną odmawia dalszych 
zeznań. I  pani S. milczy jak grób. Tak nmiała 
panować nad sobą, że ani słowa nie mógł z niej 
sędzia śledczy wydobyć.

Przy rozprawie nie odpowiadała pani S. na 
pytania moje, tj. tego, który ją ścigi z urzędu. 
Inna to rzecz odpowiadać na lnżne pytania, co 
innego zaś na cały szereg loicznia związanych 
pytań...

R. S i m o n o w i c z  (przerywając): Ależ to 
zarznt przeciw mnie skierowany?

P. G i r 11 e r. Daleki byłem od tego, ani mi 
to na myśl nie przyszłe... Pani S. odpowiadała 
tylko na lnźne moje pytania, ale to było po nie- 
wczasie. Jeżeli kto cznje się niewinnym, to nie 
opuści żadnej sposobności, aby opowiedzieć wszyst­
ko, co wie — i usprawiedliwi się. A cóż dopiero, 
jeżeli oBkarzona jest matka razem z synem, o 
którym wie, że jest niewinny. Trzeba być albo 
pozbawionym nczncia macierzyńskiego, albo bvć 
winny a, żeby nie chcieć tego nczynić.

Jak lwica powinna matka bronić dziecka... 
Tymczasem pani S. pannje nad sobą, zaciska 
usta i zęby — i nie odpowiada. Fakt ten naj­
wyraźniej świadczy o winie. Pani S. obawiała 
się, że mimo sprytn popadnie w sprzeczności, 
któreby winę jej udowodniły, i dlatego nie da­
wała odpowiedzi.

Przypominam sprawy Gnota i Tomczaka. 
Ze to bajki niezręczne i fałsze, tego nikt nie 
zaprzeczy. Ale żeby ten ktoś, kto to samozwań- 
czo inscenował, — nie miał na tyle loiki i 
poczucia, aby stawiał naprzeciw właściwym spraw­
com Gnota i Tomczaka — tego pojąć nie mogę.

Gnot — to obałamneona ofiara przewrotnej 
czyjejś głowy — która uratować chciała Strze­
leckich.

Żal mi Gnota, który nie wątpię, że powie 
później, z czyjej namowy fałszywie zeznania po­
czynił. Go się tyczy sprawy Tomeznka, te wi 
dzieliście go panowie tntaj. Sprawa ta jest skut­
kiem wpływów wywieranych na niego w więzienia, 
albo z poza więzienia.

Ghodziło o sparaliżowanie akcji sądowej. 
Była mowa w dziennikach, że rozprawa wyzna­
czona na I I .  grudnia. Rzeczywiście był taki za­
miar. Spieszyłem się, aby podsądni nie siedzieli 
dłngo w więzienia śUdczem. Była w marach 
sądowych mowa o tem, lecz rzecz okazała się 
niemożliwą Dzi-nniki rzecz tę rozgłosiły i oto 
cóż się dzieje f  Oto w niedzielę przed 11. grn- 
doia Gnot popełnia kradzież w kościele i wyja­
wia straszną tę tajemnice, którą nazwano endem.

Ozyż to nie było obliczone na efekt, na to, 
aby zaraz na początku rozprawy taka bomba pę­
kła? Każdy powie: „Uwięziono niewinne ofiary, 
za które modlono się w kościele. Gnot zeznaje 
prawdę." To ilnstrnje całą sprawę.

Wnoszę, abyście pp. przysięgli, przekonani 
nie mojemi słowy, bo one są niendolne i może 
argument jaki nie trafia do waszego przekonania, 
wnoszę, abyście oparei na własnem przekonaniu, 
które powinno być dla was decydnjącem, na I. 
pytanie odpowiedzieli: „Tak". Gdyby wszakże 
przekonanie co innego wam powiedziało, gdyby­
ście byli przeświadczeni, że pani S. chciała tyl­
ko rabować, macie II. pytanie wypadmowe, wy- 
klnczające zamiar morderczy.

G lybyśoie zaś i tego przekonania nie mieli, 
to w takim razie pozostaje wam pytanie wypad­
kowe na prostą, zwykłą kradzież. Można mieć 
wątpliwości co do I. i II. pytania, ale żadnej jnż 
wątpliwości mieć nie można, że oskarżona dopn- 
ściła się zbrodni kradzieży wartości więcej niż
75.000 zł. Wierzcie mi, iż tego tak jestem pe­
wny, że nie przypuszczam, abyście na to pytanie 
inaczej mogli odpowiedzieć, jak tylko twierdząco.

Pozostaje mi teraz omówić osobę p. Ale­
ksandra Strzeleckiego. Jest oa poniekąd ofiarą. 
Tak jest. Oskarżenie o zbrodnię bezpośredniego 
sprawnietwa niewinnie go trafiło. Żałnję i szcze­
rze go lałnję, bo jest młody i stoi n progn ży­
cia. Żal mój szczery, ale nie ja zawiniłem. Jeżeli 
kto zawinił, to nikt inny, ani sędzia, ani świad­
kowie, ani akta, ani nroknrator wszedzie na sztych 
narażony, tylko własna matka. Gdyby kto inny, 
stokroć zdolniejszy odemnie przyszedł, byłby mn- 
siał taki sam akt oskarzeBia napisać. I obrona 
była tego przekonania, ale gdyby była cznła, ie 
oskarżenie nie miało formalnej pedstawy, to nie 
mając Bposobn obronić pani Strz., byłaby w in­
teresie tego niewinnie oskarżonego wniosła sprze- 
eiw, będąc pewną, ie oskarżenie co do niego jest 
mylne, bezpodstawne.

Nie mogła tego wszakże ebrona zrobić, bo 
taki materjał był. Eto więc zawinił ? Zawiniła 
tylko własną matka oałem swojem postępowaniem. 
Gdyby nie była tej zbrodni się dopuściła, nie 
cznła się winną, nie chciała się ratować, gdyby 
nie była wytworzyła niezręcznej sytnacji z temi 
depozytami, „nie byłaby sprowadziła podejrzeń i 
na syna".

Podtrzymałem atoli obwinienie o zbrodnię 
uczestnictwa w rabunkn co do Strzeleckiego. U- 
dział jego był dwojaki; rozchodziło się najprzód 
o ratowanie matki, zaeierania śladów i utrudnie­
nie wykrycia zbrodni. Za to ścigać go nie mogę, 
bo syn za tego rodzaju pomoc daną matce nie 
może być pociągany do odpowiedzialności.

Lecz w tym wypadkn poszedł p. Aleksander 
Strzelecki dalej, aniżeli p o mo c  b e z k a r n a  dla 
matki wymagała — i to ma zarzucam. Rozmowa 
z matką po francnskn, to rozsiewanie wieści o 
epilepsji, wzbranianie się wejścia do ks. T., wzy­
wanie Władysława do pomocy matca, ciągłe prze­

jażdżki do Lwowa, twierdzenie wobec sędziego 
śledczego, że w szafie s i tylko papiery, ciągła 
jego obecność w Eukizowie — dowodzą, że wie­
dział o tem, iż zbrodni dokonała na ks. T. matka 
i że ją  trzeba nkryć. Rozchodzi się o to, czy 
miał udział w zbrodni. Okoliczność, że Strzelecka 
nie oddała gotówki nad 5000 zł. wskaznje na to, 
że to wszystko użyła za pośrednictwem syna 
częścią n» inne cele, częścią dała synowi jako 
część łupu do zacierania śladów.

Na dowód, że gotówki 5.000 zł. nżył na 
swoje cele, naprowadzam okoliczność że 29. lip- 
ca posłał po 50 zł. do matki, nie miał więc pie­
niędzy. Nie wierzę w tę tysiączkę, którą mu 
matka dać miała przedtem. Od maja do końca 
lipca tj. do dnia czynu wykazał Strzelecki do­
chód 8.750 zł., a nie wierząc, aby mu matka dała 
1000 zł., redukuje się suma dochodu na 7.750 zł. 
Sofer dopiero 17. sierpnia wypłacił 1665 zł. Te­
raz przypatrzcie się, co wydano od maja do lipca. 
Towarzystwa kredytowemu ziemskiemu zapłacono 
5.268 ał., budowa domn 260 zł., towarzystwu 
kredytowemu 2.500 zł., a dalej zapłacono rozma­
ite należytości: Stromengerowi, Olaytonowi i 
Shntlewortowi, Czernickiemu, krak. Towarzystwu 
ubezpieczeń, krawcowi Felióskiemn — razem to 
wszystko wynosi po dzień 1. sierpnia 10.012 zł. 
Porównawszy tę kwotę z dochodem 7.750 zł., 
znajdziecie panowie różnicę prawie 3.000 zł. Dy- 
ferencja ta przemawia na niekorzyść Strzele­
ckiego, tem bardziej, że rozchody wszystkie nie 
są w rezultacie zbadane. Zkąd wziął Strzelecki 
te pieniądze? Zastanowiwszy się nad tem, przyj­
dziecie do przekonania, że Strzelecki użył pie­
niędzy, zabranych n ks. T., do zapłacenia tych 
sum. Popiero po czynie 29. lipea miał pieniądze 
i wypłacał robociznę.

Gotówka ks. T. była w zetkach -  a Strzel, 
płacił Shntlewortowi setkam i, czerpał pieniądze 
z tego źródła. Na tej podstawie dano wam pp. 
przysięgli możność odpowiedzenia twierdząco na 
pytanie nazestnictwa Strzeleckiego w zbrodni rą­
baniu lab kradzieży.

Skończyłem. Obrona pozostaje wam. Z ca­
łym spokojem wyczeknję waszego werdyktu. Prze­
konany jestem, że świadomi stanowiska swego, 
wydacie werdykt sprawiedliwy.

Ostatniemi ezasy pojawiły się głosy, wystę­
pujące dość wrogo przeciw instytucji sądów przy- 
sięgłycb. Nazwano je „grą w loterję". Odprawę 
tym niesłusznym zarzutom dacie waszem orze­
czeniem wówczas tylko, jeżeli werdykt będzie 
sprawiedliwy.

Nie zapominajcie, że po nad wami jest je­
szcze obowiązek wyższy, jaki nakłada na was 
całe społeczeństwo — musicie się liczyć z po­
trzebami czasu i chwili. Wyrok sprawiedliwy

{•odniesie instytucję sądów przysięgłych i ntrwa- 
i zaufanie do sprawiedliwości — wyrok nie­

sprawiedliwy gotów nawet sprowadzić skutki 
fatalne.

*  *  *

O godzinie pierwszej zsczął adw. dr. Ro- 
i ń s k i swoją obroną którą podajemy wedłng ste­
nogramu:

Wyseki Trybunale I Szanowni panowie przy­
sięgli ! Raczcie wybaczyć, jeżeli bez względu na 
wasze kilkutygodniowem trwaniem rozprawy aż 
nadto pojąć się dające znużenie, pozwolę sobie 
zaprzątnąć was jeszcze i mojem nieco za dłngiem 
przemówieniem. Widzę się zniewolonym do tego, 
nie żebym powątpiewał, jaki wydacie werdykt, bo 
jestem przekonany, że macie jnż wyrobione zda­
nie o całej sprawie, leo* w Względu na jej wa­
żność niepospolitą, ze względu na cios, który tak 
srodze dotknął ozkarzonych, ze względn na rodzi­
nę tak powszechnie znaną i szanowaną dla swych 
wysokich cnót obywatelskich jak ta, do której na­
leżą oskarżeni, wreszcie dla zaznaczenia, ile pozo­
stawia do życzenia n nas sposób wykonanią ustaw 
zasadniczych, a mianowicie nstawy o osobistej wol­
ności obywatelskiej.

Kogoż to bowiem postawił p. proknrator 
przed wami w charakterze oskarżonych o zbro­
dnię i to zbrodnię najcięższą, jaką zna nasza 
nstawa? Oto staruszkę, kobietę zacnego rodn, któ­
ra od dziecka wychowana troskliwie na łonie ro­
dziny, tylko dobre przykłady miała przed sobą. 
następnie jako żona, matka, obywatelka dłngie 
pasmo żywota znaczyła czynami religijności, bo- 
gob>'jności, miłości i poświęcenia się, która sta­
nąwszy niemal a kresa tego żywota, tak z dziś na 
jntro, bez głębszej przyczyny miała się stać zbro- 
dniarką, morderczynią 1 A na domiar własnegc 
syna miała powołać na nczeetnika tak okropnej 
zbrodm! Sądzićby wypadało, że wnosząc oskarże­
nie, p. proknrator przytoczył takie okoliczności, 
takie poszlaki, któreby nie pozwalały powątpie­
wać, że tylko oskarżeni i nikt inny dopuścił się 
tej zbrodni. Otóż tak nie jest.

Sztuczne pomysły i kombinacje podrzędnego 
ajenta policyjnego, któremu czytań.e francuskich 
romansów głowę przewróciło, & który zapragnął 
sławy Leccąna z powieści Gaborian. trafiły do 
przekonania z góry nprzędzonego, niedoświadczo­
nego sędziego śledczego, a potem dostały się do 
oskarżenia.

Każdy z nas, panowie, pojmuje świetne po- 
wołauie oskarżyciela pnbiicznego w procesie kar­
nym i pojmuje, że słnsznie mógł porównać p. pro­
kurator zadanie swoje do roli eperatora, który bez 
względn na wszelkie towarzyszące okoliczności, 
opernje na ciele społeczeństwa chorobą toczoaem. 
Zdaje mi się jednak, że równie świetnem jest za­
danie obrony, która ma współdziałać przy wymia­
rze sprawiedliwości i jest korektnrą, tak że jeżeli 
djagnoza tego operatora jeat mylną — pbrońca 
nie dopuszcza, aby człowieka niewinnego zasą­
dzono.

Idąc w ślady pana prokuratora — i ja po­
zwolę sobie szan. panom przedstawić przebieg 
śledztwa i rozprawy. Zaręczyć wam jednakże mo­
gę, moi panowie, że posługiwać się będę tylzo 
faktami, które stwierdzone zostały, a nie będę 
was nażyć opowiadaniami i kombinacjami in iy- 
widnalności, chyba tylko o tyle, o ile takowe 
z faktów koniecznie wypływają. Moja logika bę­
dzie może sprzeczną z wywodami pana prokn>a- 
tora, ale wy, panowie, ocenicie, która logika 
trafniejsza.

Otóż faktem jest, że w nocy z 29. na 30. 
lipca 1888 popełnionym został zamach na osobę 
ks. Jana Tcbórznickiego, również faktem jest, że 
przy tej sposobności zabrano z jego posiadania 
niektóre rnohomości.

W kwalifikację czynn tego wchodzić nie my­
ślę ; przyznaję słuszność zapatrywaniom pana pro­
kuratora, że sprawca tej zbrodni, a względnie 
jeśli ich było więcej, między sprawcami przynaj­
mniej jeden dokładnie był obeznany z trybem ży­
cia na obszarze dworskim w Knkizowie, z grupą 
lndzi i ze sposobem życia ks. Tch. Dodam je­
dnak, co pominął pan proknrator, że ów sprawca 
również był obeznany z pogłoskami, które krążyły 
w okolicy, że ks. Toh pieniądze bądi przechowuje 
na piersiach, bądź w suknach czyli „łachach", 
jak się wyraził jeden świadek. Sposób mordowa­
nia ks. Tch., ndsrzsnie go po głowie młotkiem

i to ostrzem, uszzkodzenie czaszki, a następnie 
zrzucenie z niego kołdry, dnszenie go, tłoczenie 
gc obuchem młotka po piersiach, czy nie wska- 
znje na to, że sprawca szukał pieniędzy w łóżka, 
pod poduszką, a ewentualnie w pościeli. Zabranie 
dwóch pledów, jednego zimowego enrdnta, panta- 
lonów i nie włożonych kalesonów, czy nie wska­
zuje, że ów sprawca sądził i był przekonany, że 
tam znajdują się pieniądze przechowane, o których 
krążyła pogłoska.

Posznkiwanie za effsktami wartościowymi, 
za obligacjami indem., książeczkami kasy oszczędn. 
dla takiego sprawcy było zupełnie obojętne i nie 
potrzebne. Wszak taki sprawca nie ma o wartości 
takowych żadnego wyobrażenia, a nawet gdyby miał, 
nie byłby ich zabierał właśnie dlatego, bo mógł 
liczyć na to, że po ich śladzie będzie odkryty 
Jeżeli p. prok. się dziwi, że sprawca nie zabrał 
zegarka srebrnego, położonego na stoliku, czyż 
nie łatwo to wytłumaczyć tem, że albo go n.e 
spostrzegł, bo był przełożony papierami, lab że 
przypomniał sol.e kradzież z roku 1885, gdzie 
właśnie po skradzionym zegarka sprawcę odszu­
kano i zbrodnię ndowodniouo. Otóż, moi panowie, 
gdyby dochodzenia policyjne prowadzone były w 
kiernnkn takiego sprawcy z gmina, gdyby zamiast 
nperfnmowanego i nfryzowanego ajenta policyjne 
go, dano człowieka roznmnego, któryby zamiast 
kręcić się po dworze i sznkać popiołów, był za­
glądnął do karczem, tych zbiorowisk gmino, Dis 
wątpię, że poszukiwania takie byłyby uwieńczone- 
dodatnim rezultatem i że rzeczywiści sprawcy 
Btaliby dziś przed panami, a nie niewinni.

P. proknrator wymienił cały szereg różnych 
osobistości, które w pierwszej chwili były podej­
rzane. Zgadzam się z nim co do tego, że na tych 
osobach podejrzenie oparte o konieczną materjalną 
prawdę ciężyć nie może.

Jednak zapomniał on wymienić jedną oso­
bistość, a mianowicie tę, która najbardziej o tę 
zbrodnię mogła być podejrzaną, nie wymienił Gnota. 
Widzieliśmy, jak tn przy rozprawia Gnot przy­
znał, że służył dawniej we dworze knkizowskim 
i że ze stosunkami życia na obszarze dworskim 
dokładnie jest obeznany. Człowiek ten kilkakrotnie 
był za kradzież karany i przytrzymany na świę­
tokradztwie popełnionem w kościele. Podaje on 
rozmaite szczegóły, które tylko sprawcy mogą 
być wiadome, w jaki sposób suknie były rozno­
szone, gdzie były przechowywane. Wprawdzie nie 
przyzna; się sam do popełnienia czynn, składa 
on winę bądź aa Lucia i Krajewskiego, bądź na 
żydów, ale okoliczności towarzyszące jego zezna­
niom, a mianowicie zachowanie się jego przed 
sądem było tego rodzajn, że można zdaje się 
przypuścić śmiało, że on a nie kto inny, tylko on 
popełnił tę zbrodnię.

Przemawiają za tern nawet drobne okoliczno­
ści późniejszego zajęcia jego we dworze, koszenie 
trawy etc. Bardzo być może, że do klepania kosy 
nżył tego młotka, który jako jedynie zdolny do 
popełnienia zbrodni rozpoznany został przez znaw­
ców, a którego rączka w tajemniczy sposób zo­
stała zamienioną. Gzy w tym człowieku nie pozna­
je się prawdziwego sprawcy? Lecz wykrycie takie 
nie nadałoby sprawie rozgłosn, i nie przyniosłoby 
sławy naszemn domorosłemu Lecoqnowi, któremu 
wszystko dawało wiele do myślenia, a który my­
ślał o wszystkiem, tylko nie o tem, o czem my­
śleć ma wypadało. Po odbytej konferencji z p. 
sędzią śledczym, który nam tn powiedział, że jnż 
w pierwszej chwili, gdy otrzymał doniesienie, po­
wziął podejrzenie na p. Aleksandra, otóż po tej 
konferencji udaję się p. Spang do Enkizowr i już 
na samym wstępie, gdy spotkał na dziedzińcn 
Władysława Strz., który w kilka dni później przy 
jechał dla pomocy do pani Strz., uderzyło naszego 
pana Lecoąua, że Wład. Strz. ma bladą cerę 
twarzy i co dato ma równie dnżo do myślenia, 
je3t to, że Aleksander opow adał o zaginionym 
żółtym psie, który miał go nie lnbieć.

Uderzyło go i dało wiele do myślenia urojo- 
ne podejrzenie, że służba dworska go pod-lachaje 
i podpatrnie. Cóz dopiero, gdy p.  Lecoąue dobrał 
.tobie konfidentów I Nie wymienił ich wprawdzie, 
ale bodaj, c zy  panowie nie odgadliście ich w oso­
bach świadków niektórych, którzy tn stawali przed 
wami.

Oto od jednego, od S^ndera Chotinera do­
wiaduje się nasz pan Lecoqne o okoliczności ni­
komu iuneunu nie znanej, a przsz ks. T. wręcz za­
przeczonej, że tenże swój majątnk, swoje kapitały 
przeznaczył dla krewnych; dowiaduje się dalej od 
tego świadka, że państwo Strz musieli wiedzieć 
koniecznie o tem, że bydło do dzierżawy należą­
ce, które do soboty w masztami było umieszczo­
ne, nagle w niedzielę w stajni nie będzie, lecz ie 
konie i pastnehowie udadzą się w nocy na kor- 
cznnek.

Dowiaduje się od tego świadka, o czem 
takie nikt nie wiedział, że ks. Tch. postanowił 
z Strzeleckimi się obrachować i na stałe przepro­
wadzić się z Eukizowa do Pianowic.

Od drogiego konfidenta, bodaj ozy nie od 
krawca — łatacza S c b n a p p e r a  — a nie w ban­
kach, nie w instytncjaob finansowych — dowiadnje 
się, że pp. Strzeleccy znacznie są zadłużeni, że 
nie mają żadnego kredytu, że grozi im rnina ma­
jątkowa.

Od trzeciego konfidenta, od głnohego świadka 
Feiwla G e r s t m a n a  dowiaduje się nasz Lecoqnę, 
że on podsinchiwał rozmowę dwóch przechodzą­
cych chłopów, którzy jakoby słyszeli o jakiejś 
kobiecie, która wybierała się kraść kartofle i przy 
tej sposobności spostrzegła p. Aleksandra owej 
nooy wychodzącego oknem z pomieszkania swego 
w Bołazowie do Enkizowa.

Zebrawszy to wszystko, mając rozliczne 
ślady krwi w milowej odległości od siebie, za­
glądnąwszy do pieca i poznawszy tam rozmaite 
popioły, cóż robi nasz p. Spang ?

Otóż pozwólcie panowia, abym go pozosta­
wił na ubocza — wrócę do niego później — i 
abym przystąnił do wyjaśnienia faktu, który wie­
lokrotnie tn omówiono, i który rozmaitym lu­
dziom dawał wiele do myślenia, a mianowicie 
do faktn kradzieży w r. 1885 popełnionej.

Zaznaczam z góry, ie  nikogo, ani nawet 
ajenta Spanga nie podejrzywam o złą wolę, o 
nadużycia żadne. Skonstatować zamyślam tylko 
jego niendolność i jej przypisuję te skutki, któ­
re ztąd wynikły.

Kradzież owa popełnioną została w r. 1885 
w probostwie na szkodę ks. Jana Tch.; powtarzam 
z naciskiem: w p r o b o s t w i e ,  kiedy ksiądz Tch. 
wcale jeszcze nie zamieszkiwał u państwa Strz. 
Nie zatrzymywałbym się dłużej przy tym fakcie 
i nie rozbierałbym gc tak izozegółowo, gdyby nie 
ten bolesny zarzut, który padł tn z nut szanowne­
go pana prokuratora, że kradzież tę popełniła p. 
Strzelecka, a przynajmniej że i ona z niej korzy­
stała , powiększając wielkość Bzkody. Otóż, moi 
panowie, o tę kradzież podejrzany został Abraham 
Mnnio W asser, a następnie zasądzony i obecnie 
karę te odsiaduje.

Wprawdzie p. prok. w akcie oskarżenia 
przedstawił go jako nieszczęśliwą ofiarę zbrodni 
przez Strzeleckich popełnionej, bo uniewinnia

go, i wskaznje że ten nieszczęśliwy siedzi nie­
winnie w ośmioletniem więzieniu. Dziś p. prok. 
zmienił zapewne swe zapatrywanie, dziś przy­
puszcza, że popełnił tę kradzież, ale pytam, czy 
nie posądza on również pani Strz., która, chwa­
ła Bogn, nie była dotąd pociąganą do odpowie­
dzialności za ten ozyn. Przy sposobności tej 
kradzieży zginęły księdza rozmaite efekta, a jak 
p. prok. przyznał, ks. Tcb. nie umiał powiedzieć, 
co mn zginęło.

W relacji o zaginionych rzeczach spisanej 
przez żandarmów podano prócz zaginionyeh efe­
któw kościelnych trzy obligacje indemnizacyjne na 
kwotę 2500 zł., a między niemi jedną obligację 
nr 1142 na 500 zł. i dwie książeczki kasy oszczę­
dności ani co do Dnmern, ani co do kwoty bliżej 
nie określone. Es. Tch. jako świadek w sądzie 
pod przysięgą pytany zeznał, że wszystkie spisy 
efektów, jakie mial, przy tej kradzieży mn zginę­
ły i ie nie jest w stanie podać nnmerów skradzio­
nych 2 książeczek kasy oszozędnności, ani nnme- 
rów efektów, która zginęły, a nnmera podaje tylko 
wedłng tego, że pozostały mn odcięte knpony i te 
kupon] wskazują na nnmera skradzionych obliga- 
cyj. Dalej ndaje się ks. Toh, we Lwowie do 
adwokata celem wdrożenia postępowania amorty­
zacyjnego i podaje tema adwokatowi jako zagi­
nione rzeczywiście te 3 nnmera, których doszedł 
podłng kuponów tj na 2500 zł., nie podaje zaś 
obligacji nr. 1142 na 500 zł. i co de tej nie 
wdraża postęp, amort.

Otóż, moi panowie, p. prok. zarzuca, że p. 
Strz. ową obligację księdza Tch. nkradła. Gdyby 
tak było, pytam się, dlaczego ks. T. nie wdrożył 
w chwilę po dokonania kradzieży postępowania 
amortyz. i co do niej? Czyż raczej nie należy 
przypnścić, że przypomniawszy sobie iż owa obli­
gacja była wylosowana, i że odebrał na nią pie­
niądze, nie pedał jej do amortyzacji?

W pierwsze, chwili zgłasza się do kasy 
oszozędn. i nie wiedząc, które nnmera zaginęły, 
zanowiada wszystkie książeczki. Twierdzi wpraw­
dzie p. prok., te wtedy przedłożył spis takowych, 
ja jednak tema z odwołaniem się do aktów Ma­
nia Wassera wręcz zaprzeczam.

W kasie oszczędności do zanotowania ostrze­
żenia nie potrzeba spisa; wszak prowadzą się 
imienne indeksy na wszystkie złożone książeczki 
. t k doskonale wiedziano o tem, które ksią­
żeczki na imię księdza były złożone. Później ks. 
zeznał, że wysłał p. Strzelecką do kasy oszczę­
dności celem dowiedzenia się, jakie są nnmera 
dwóch zaginionych książeczek. Na to rewizja n 
pani Strz. odbyta znalazła kartkę notatkową ce­
lem dowiedzenia się, jakie znamiona miały te 
książeczki.

Otóż Strzelecka zgłasza aię do Kasy oszczę­
dności, ma w swym ręka resztę książeczek i pyta 
o nnmera zaginionych, udaje się do urzędników. 
Ktokolwiek miał styczność z Kasą oszczędności, 
wie, że celem zapobieżenia nadużyciom w Kasie 
istnieje praktyka, iż nrzędnikom nie wełno ztro- 
nom wydawać nnmeró* książeczek zaginionych, 
tylko strona mnsi wnieść podanie do dyrekcji, a 
ta na posiedzenin uchwala, azali numer może, czy 
nie może być stronom podany.

Otóż słnsznie twierdzono, że nnmerów nie 
można podać, i w tym celu służyć miała ta kart­
ka, z którą miała się ndać pani Strzelecka do 
adwokata, aby wniósł podanie z wyszczególnie­
niem, że popełniono kradzież, że książeczki za­
ginęły, jakie mają znamiona i z prośbą o poda­
nie numerów. Więc wobec tego stanu rzeczy, czy 
jest jakikolwiek poszlak najmniejszy czy j'est 
choćby najlżejsza podstawa do ; dojrzenia, że 
pani Strzelecka w r. 1885 księdza na probostwie 
okradała ?

Pan proknrator zaprzecza stanowcza, jakoby 
ksiądz Tcb. wówczas przed kradzieżą pożyczył był 
p. Marji Strz. 40 000 zlr. ze swego majątkn; dzi­
wi się niesłychanie pan prok., jakim to szczegól­
nym zbiegiem okoliczności w dzień przed kradzie­
żą ksiądz Tch. schwycił tę szczęśliwą chwilę i 
w sam czas powierzył majątek pani Strz.

Ale przypomnijmy sobie, że wówczas na 
probostwie pracowali rozmaici zarobnicy przy re- 
stauracji, przypomnijmy sobie z zeznań stwier­
dzonych aktami, że na dzień czy dwa dni przed­
tem ukradł księdzn żyd nieznajomy 20 i kilka 
czy 30 zł., które dostał w tej chwili od kupca 
za bydło.

Czyż więc ten fakf kradzieży, lnb choćby 
samo krzątanie się robotników obcych nie mogło 
wzbndzić podejrzenia i obawy, „skoro poszła ta 
kwota, może pójść i dalsza?" Ale ja  nie liczę 
się z przypuszczeniami, ja  liczę się z faktami i 
pozwolę sobie odnośne zeznania księdza T. do­
słownie tn dla przypomnienia panom przy­
toczyć.

Dr. Romski przedstawia następnie odnośne 
zeznania ks. T. z 10. października 1888 r. Wów­
czas powiedział; „Przed 3 laty dałem przecho­
wać papiery pani Strz., ona mi na to dała po­
szewkę, ja w nią włożyłem i zaniosłem do pani
S., która mi je >v tej poszewce oddała. Gzy od­
dane papiery rachowałem, nie pamiętam*. Dru­
gie zeznanie ks. T. było takie same. Możnaby 
się do tego odwołać, że znawcy oświadczyli, 
iż na jego pamięci polegać nie można. Otóż 
oprócz do zeznań ks T., odwołuję się do ma- 
terjalnego dowodn, do tej poszewki. Odwołuję 
się takie do zeznań ks. Królickiego i pani Kie- 
lanowskiej, którzy zeznali, że wiedzieli o tym 
fakcie jnż dawno. Faktem więc jest, że miał ks. 
T. zaufanie do pani S., że jej kapitały swoje po­
wierzał i że często pani S. sprawy finansowe 
ke. T. załatwiała, i  że zawsze z takich poleceń 
sumiennie się wywiązała.

Lecoqne pozbierawszy mnogo faktów, przy­
stępuje do ks. T celem dowiedzenia się, jak się 
rzecz ma. Ks. T. nieszczególne do niego powziął 
zanfame, nazywał go „Spttrhnnd", wypierał się 
przed nim posiadania pieniędzy. Nasz p. Lecoqne 
nie na darmo nosi głowę na karkn; myśli trze­
ba coś zrobić, aby go skłonić i opowiada księ­
dzu T. bajkę o znalezienia książeczki oszczędno­
ści i obligacji. Ks. T. nie przystępuje jeszcze do 
zeznań.

Wówczas dowiaduje się Spang w kasie o- 
szczędności, że pani S. podnosiła tam na ksią­
żeczki rozmaite kwoty i opowiada ks. T., że 
kziążeczki zaginione są posiadania pani S. Jakie 
to wywarło wrażenie na skąpca, zdziecinniałym 
staren, łatwo zgadnąć. — Pomyślał: „A być mo­
że, że zabrała mi efekta, pieniądze."

Ks. Tchórznicki podejrzywał o tę kra­
dzież pierwotńie Ołeksę Mostiuka, a później ze­
znał „skoro jednak tak wysokie osoby są w tem, 
to nie okradł mnie MostinL." Ozy to nie wska- 
znje na to, że jnż wówczas powiedziano ks. T., 
kto go wrzekomo okradł.

A później sędzia oznajmił ks. T., „że ode­
brał od pani S. 80.000 zlr.'1, to znaczy, „że ona 
je zabrała". Kto widział zdziecinniałego starca 
tego, dla którego jedynym bożkiem były pienią­
dze, czyż nie może sobie wyobrazić, że w jego 
osłabionym nmyśle mogło bardzo łatwo się przy­
jąć ingerowane pojęcie, że ona zabrała ?
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M a t e r j a ł  t e n  t a k  p r e p a r o w a n y  
b y ł b y  b a r d z o  d o b r y  do r o m a n s u  k r y ­
m i n a l n e  go, lub np. znanej komedji „Cooard 
Bicoąuet* (gdzie zjawia się zamaskowany gach, 
którego wszyscy o dokonanie zbrodni podejrzy- 
waj|), 1 ec z n i e s t e t y u n a s  m a t e r j a ł  t e n  
d o s t a ł  s i ę  d o  a k t u  o s k a r ż e n i a .

Tak samo jak prokurator i ja muszę opie­
rać się na zeznaniach ks. Jana Tch. Będę się 
starał dać wam jeszcze inne dowody, o ile te 
zeznania są wiarygodne. Przejdę teraz do odpo­
wiedzi na poszlaki, które prokurator przytoczył 
przeciw pani S o skrytobójcze morderstwo roz­
bójnicze Jedyny poszlak, posiadanie części ma­
jątku ks. Tch. zostawię na sam koniec, połączę 
potem obydwa pytania co do rozboju i kra 
dzieży. Z całego aktu oskarżenia nie darował 
nam irokurator nic, tylko żółtego psa.

Jakkolwiek wykluczyli znawcy użycie nar­
kotyku, celem uśpienia ks. Tch., nie darował on 
nam go, a on właśnie powinien zdanie znawców 
uważać za nietykalne. Zresztą herbatę tę robiła 
' zalewała wraz z rumem Handzia.

W nocy z 29. na BO. około 10 wieczorem 
ułożyła się pani S. do spoczynku, ubierała ją  i 
rozbierała zawsze Handzia. Położyła się najswo­
bodniej do łóżka, a położyła się ta kobieta, któ­
ra miała plan gotowy zamordowania za 2 godzi­
ny ks. Tch. Handzia nie miała twardego snu, a 
rrzecież nie słyszała, jak ułomna kobieta sama 
■vstaje, szuka nie odkrytego dotychczas młotka, 
wychodzi i następnie obładowana łupem wraca 
lię do siebie. Pani S. musiała być przekonaną, 
je ona tak twardo spać będzie Ale w korytarzu 
■ipała Jewka, ona nie śpi twarde. Czyliż nie by­
łaby się zastanowiła pani S., że wtedy odbywa 
iię „konwersacja miłośna* między Jewką a Łn- 
ńem. Drzwi tam zresztą podparte były maszyną 
daszaną od masła. Gdyby nawet jak piórko od­
sunęła tę maszynę, zostawiłaby drzwi na oścież 
otwarte, czyż wtedy wiatr nie obudziłby Jewki? 
^ więc wszystko to trąci o fizyczne niepodo­
bieństwa.

Idźmy dalej. Pani S. wchodzi do ks. Tch. i 
°tpoczyna się dramat; zadaje ona tak ciężkie razy 

"?,głowę ks. T., jakich zadać nie mógł nikt bez 
T>elkiego wysilenia. Znawcy orzekli, że jest wy- 
°®e nieprawdopodobnem, aby te razy pochodzi- 

-> od pani S. Dla każdej z kobiet wstrętnem 
B8t odchylenie kołdry, a cóż dopiero legowiska 
*8, T. Po cóż tłukła piersi, przecież wiedziała, 
6 on na piersiach pieniędzy nie nosi, nie była- 

J)  żeber łamała, po co ? Przecież mogła dalej 
^  po głowie. Wprawdzie twierdzi prokurator, 
0 inny sprawca nie byłby się zadowolił złama­

n iu  jednego żebra; to już jest rzeczą gustu, 
p y ta n y  o to ks. T. byłby pewnie odpowiedział, 
:e miał dosyć tego, co otrzymał. Ubezwładni- 
’aiy ks. T., zabiera się pani S. do uprzątania z 
ego mieszkania z szafy i biurka wartościowych 

'dgo rzeczy, z szafy zabiera oblig., czeki, z szu 
•Mki papiery, nadto suknie, kapę i zanosi to do 
^tlu  komisyjnego. Tu zaczyna się romantyczna 
^ona, bo z nas nikt tam nie był. Tam sorto- 
•*Uie papierów miało się odbyć. Krwią znaczy- 
'* wszystko, binrko, drzwi i ziemię. Dziwna ko- 
icidencja: sprawca z którego krew kapie wszę- 
zie, na zabranych objektach i papierach, na 
°Szewoe nie pozostawia ani kropelki: krwi, ani 

-*Wet na odzieniu.
W lokalu komis, zastaje pani Strz. papiery 

odnosi część do pomieszkania ofiary i. składa je 
spód szafy. Jeżeli to staranie było, to okropnie 

niedołężne, bo zabrała listy zastawna aj zostawiła 
Upony. tyyobraźcie sobie tę kobietę, podrażnioną 

‘ O najwyższego stopnia po popełnieniu zbrodni — 
łomną — żeby na spód szafy papiery w liber 

■’rdinationei wkładała — a gdyby była i „bryrnnę- 
a“ na ziemię, czy byłaby ks. T. wzywała, aby ją 
odniósł? W posiadaniu pani Strz. były i czeki 
ą imię ks. T. ODiewające, czyż tutaj nie potrze­

bowała się obawiać odkrycia tak Bamo, jak przy 
Siąieozkaoh oszczędności? Tyle co do poszlaku 

■ego, że pani S. była w nocy i wtedy zabierała 
fekta, Go do śladów krwi — tam, gdzie kogoś 
aordowano, liczne ślady krwi się znajdują. W po­
niedziałek wstał z łóżka i dawał pieniądze z ezu- 
adki dla lekarza, czyż ślady krwi na biurku nie 
-iogły ztąd pochodzić.

Zresztą stwierdzonym jest faktem, że ks. 
-ię przy biurku często się ranił, tak, że krew 

niego kapała. A czyż nie mógł w takim razie 
-.aglądnąć do swego bożyszcza — do dukatów i 
darów i uronić tam kroplę krwi. Nieodłączną 

owartyszką i powiernicą pani S. była Handzia, 
która cierpiała na krwiotoki z nosa. Czy wyklu- 
czonem jest, że ślady krwi na drzwiach i podło­
dze pochodzą z tego. Zresztą ślady krwi pocho­
dzić mogły z czasów dawniejszych.

Przystępu ję  te raz  do zachow ania się pani 
.1. po wypadku.

Sano między 6. a 7. leży w łóżku, pij0 
*wę czy herbatę i pah najswobodniej papiero- 
.  rozmawia z włościanami o najem łąki, przy­
wodzi muraz Harasimowicz, następnie pani S. 
wychodzi, słyszy, jak kucharz robi uwagę, dla­
czego kawy ks. T. nie zaniesiono, każe to zrobić 
Władkowi, który wraoa pomieszany, że ks. Tch. 
zakrwawiony; robi się chaos. Co robi pani B. 
Zdaniem prokuratora powinna była od razu do- 
:tać pomięszania, albo wstrząśnień. Nie udaje 
-ię do ks. T., woła Jewkę i Handzię, pyta go, 
30 się stało. „A potłukłem sięY  kilka razy po- 
wierdził, że sam się potłukł. Wiarygodni świad­

kowie zeznali, że przyjęli wieść jako naturalną i 
•rawdziwą, że ks. T. sam się potłukł. Taki k B .  

isiut nie przypusczał także żadnego napadu. 
Wszakże i dr. Schmidt nie od razu, lecz dopiero 
Nadawszy rany, powiedział, że był zamach. A 
dyby nawet powiedziała ^epilepsja, apopleksja, 
loroba Walentego, konwulsje*, to każdy robił 
ane przypuszczenia, a przecież mówiono, że k B .
. już miał dwa podobne napady. Do tych dwóch 
ypadków mogło się więc odnosić twierdzenie 
ani S. Gdyby była mówiła o epilepsji, to nie 
yłaby odnosiła do dwóch wypadków, bo prze- 
eż w 40 latach byłoby się zdarzyło kilkaset ta- 
:ch wypadków.

Zarzuoa prokurator pani S., że zmieszana 
un, że ks. Tch. żyje, tak się przeraziła, iż 
jbzła do kuohni wodę Bię napić. O takich po­
lakach jeszcze nie słyszałem. Po napiciu sie 
łj wody, udaje się do ratowania ks. T. t  dwoma 
agami. Zwykle obserwowano co do rany że jak 
rew skrzepnie, to się krwi nie tyka ; zrobiła więc 
ani S. to, co w pierwszej chwili uważała za sto 
->wne, umyła mu twarz i oczy. Przychodzi mor- 
arca do ofiary; czy Bobie wyobrażacie, aby taki 
Jtał się : „Co ci się stało ?“ Czy nie mogła przy- 
uścić, że o n  się na nią rzuci i zapyta: »I ty się 
to pytasz kobieto, coś muio mordowała*. A ona 

bmywa mu oczy, aby na nią patrzał. Dalej za- 
zuca jej prokurator, _ że uprzątnęła ślady „krew 
* podłodze — wymiociny, a  ezy świadkowie 
Je widzieli tego ? Czy w tej atmosf rze miała 
alej dać żyć choremu. Ks. T. sam żądał uprzą- 
iięcia krwi. Zwrócili na to i inni uwagę. I oóż 
'•§ dzieje? Zwykłą wodą zmywa się kałużę krwi

i wymiociny, ściąga się koszulę i w tydzień pó­
źniej daje się ją do prania. Co do trawy skoszo-. 
nej, sam prokurator nie przywiązuje wagi.

Wydaje Bię dziwnem prokuratorowi, że po­
siała zaraz po syna. Mnie się wydaje to natu- 
ralnem. Co do francuzczyzny, z zaprzysiężonych 
zeznać dwóch Świadków skonstatowano, że Ale­
ksander Strzelecki zaraz po przyjaździe wszedł 
z nia razem do pomieszkania ks. T. Rozmowa 
po francnBkn rzeczywiście dziwna. Niestety w pe­
wnych Bferach mieszają do rozmowy słowa fran­
cuskie i ta okoliczność mogłaby być wtedy poBzla- 
kiem, gdyby prokurator twierdził, że pani Strze­
lecka wstydziła się zwieizyć synowi w języku 
ojczyBtystym i dlatego użyła francuskiego. Sio- 
strze swej doniosła także pani Strzel, o tern na 
drugi dzień po wypadku.

Dziwi B i ę  o  prokurator, dlaczego pani Strze­
lecka po wypadku potrzebuje pomocy ks. Króli- 
ckiego, Aleksandra i Władysława — czy nie na 
to, że obawia B i ę ,  aby zły dnoh jej nie sprzątnął. 
Ja inaczej sobie wyobrażam. Czy dla bezpieczeń­
stwa nie mogła życzyć sobie pani Strzelecka, aby 
miała obok siebie kilka osób, a także i ducho­
wnego pocieszyciela?

Jabync się dziwił, gdyby w takim wypadku 
oddaliła te osoby, które przyzwała. Dalaze podej­
rzenie : v nie zawiadomiono rodziny. Słyszeliście, 
jak ta rodzina nim się interesowała. Przez prze­
szło 40 lat nikogo tam nie było. Strzeleccy niko­
go nie znali. Ks. T, był przytomnym po wypad­
ku, siedział, palii fajkę, później, gdy mu się po­
gorszyło, sprowadzono rodzinę. DaUzy oiąg po­
szlak, którego loicznie sobie wytłomaczyć nie 
umiem. Twierdzi prokurator, źe pani S>rz. zabrała 
suknie ks. T.. aby przez podrzucenie snkni po­
szlaki skierować w kierunku innych sprawców. 
Jak to ? W pierwszej chwili stara się perswado­
wać, że możliwość zbrodni wyklnczona, że jest 
tylko wypadkiem, ta Bama pani S. rozumuje: 
zabiorę suknie, podrzucę — czyż nie 8ą to rozu­
mowania przeciwne sobie. Suknie w masztami 
były porzucone w nieładzie, nie w porządku.

Czy sprawca potrzebował wywracać kiesze­
nie? A przecież z pantalonów zginął pugilares. 
Były letme dwa surduty, można było takowe w 
okamgnieniu obmacać, nie potrzeba było rozpró- 
wać. A trzeci surdut ? Zatopiony w rzece odda­
lonej. — A więc tego surduta już nie podrzuoi- 
ła, lecz ukryła. A pugilares pod mostem ? Ten 
dzieci znalazły w błocie, bawiąc się. Czy poszlaki 
prokuratora oo do podrzucenia sukni są praw­
dopodobne ?

A co do zarzutu spalenia spisów kB. Toh. 
przez panią Strzelecką ? To jest tylko przypu­
szczenie prokuratora, któremu przeciwstawiam 
akta sprawy Munia Waasera. W 1885 r. ze­
znał, że spisy mu pogiaęły, i że tylko podług 
kuponów powiedzieć może, jakie mu poginęły 
papiery. Czy ki. T. 85 letni, cierpiący na kata­
raktę robił nowe spisy, tego nie wiemy. Siadów 
spalenia spisów takich nie znaleziono.

Kto wie, jaki świstek papieru dostał się do 
lokaln komisyjnego i wrzekomo do pieca ? Gdy­
byśmy mieli matematyczną pewność, że ks. T. 
ma spisy, to moglibyśmy mówić o poszlace, ale 
nie wówczas, gdy się ma szczyptę popiołu i niedo­
pałki papierosa.

Prokurator podejrzywa StrzeleckioL dlatego, 
że zapewniali kilkakrotnie Szpanga i Kownackie­
go, że z szaf ks. T. nic nie zginęło. Zapewniali, 

o byli przekonani, że nic nie brakuje i do dziś 
nikt nie wątpi, że nic nie zginęło. Znając ks. T. 
i słysząc, że sam nie mówił o majątku i prosił 
sędziego „nie męczcie człowieka*, nie eheiała pani 
St. na razie sędziemu o lem mówić i nie widzia­
ła potrzeby. Mogła przecież powiedzieć: w mojem 
przechowaniu są papiery, mogła nawet powie 
dzieć: zabrałam je, aby ich kto inny nie wziął, 
i w tern nie byłoby nic karygodnego. Nie mó­
wiła, by nie dopuśoiia się czynu morderczego, 
wiedziała, że tern nie utrudni śledztwa, bo sę­
dzia szukać miał Bprawcy zamachu i gdyby tego 
był szukał, toby sprawa pieniędzy uie była się 
tu rozgrywała.

Teraz omówię to, w jaki sposób przyszła 
pani 8. w posiadanie majątku, jak go zwróciła i 
t. d. O godz. 3Va odroczono rozprawę do jutra 
rauo. (W sali ścisk. Galerje przepełnione.)

Jutro przemawiać będzie dalej dr. Roiński, 
poczem nastąpi plaidoyer dr. Dulęby.

M a  miejma 1 zamiejscowa
Lwów dnia 7. lutego.

* Manifestacje żałobne. Zarząd I. galio kor­
pusu o. k. wetjranów wojskowyoh urządza d. 8. bm
0 godzinie 9. przed południem w kośoiele 00. Kar­
melitów żałobne nabożeństwo za spokój duBzy śp. 
Najdostojniejszego następcy tronu aroyksięoia Rudol­
fa, ja. . protektora korpnBU, na które wszystkioh 
eonków honorowyoh, wspierających i rzeozywietyoh się zaprasza.

Z Jarosławia nam piszą: Na dzień 5. lutego 
br. dawniej już postanowione posiedzenie pełnej Ra­
dy powiatowej jarosławskiej, edro<zenem zostało do
11. bm. przemówieniem prezesa hr. Stefana Zamoy­
skiego, w którym dał wyraz tak ogólnie w oałej mo­
narchii i w kraju naszym objawiająeym Bię nezu 
oiom żalu po niepowetowanej straoie następoy tronn, 
oraz wynurzył współczucie dla cesarza tak boleśnie
1 srodze dotkniętego. Wskutek uchwały Rady powia­
towej, złożył prezes hr. Zamoyski równobrzmiąoe o- 
świadezenię, ustne p. staroście. Krótkie to posiedzenie 
Rady ptffriatowej odbyło się po odprawionyoh nabo­
żeństwach za spokój duBiy aroyksięoia Rudolfa.

Ks. bisknp Łobos, jak donoszą z Tarnowa wy­
dał knrendą do duchowieństwa i wienyoh z powodu 
śmierol oesarzewioza.

W Chrzanowie odbyło się d. 5. bm. żałobne 
nabożeństwo za spokój daszy oesarzewioza. W czasie 
mszy wszystkie sklepy były pozamykane.

W Gdowie w ten sam sposób obchodzone dzień 
pogrzebu arcyks. Rudolfa.

W Kalwar ji Zebrzydowskiej odreozono wieczo­
rek z tańoami zapowiedziany na d. 10. lutege.

W Buozaezu wydział rady powiatowej, pra­
gnąc dać wyraz głębokiemu żalowi, zamówił na dzień 
6. Intego 1889 w kośoiele parafialnym obrz. rz. kat 
nabożeństwo żałobne.

Z Czortkowa piszą: Miasto i powiat pogrążone 
w żałobie. Wszystkie zabawy i koncerta odwołane. 
Reprezentacje powiatowe i gminne złożyły na ręoe 
starosty wyrazy współoznoia i nezuó wiernopoddań 
czyoh dla monarehy. We środę 6. bm. odbędzie się 
zainicjowano przez radę powiatową żałobne nabo­
żeństwo.

W Jarosławiu rada gminna złożyła na ręoe 
Btarosty wyrazy boleśoi i współezuoia i postanowiła 
urządzić w dniu pogrzebu uroozysto nabożeństwo ża­
łobne we wszystkioh świątyniaoh, podezas którego 
sklepy zostaną zamknięte, demy przybrane w oznaki 
żałoby, a latanie pezaświecane.

W Tarnawie rada gminna, duohowieństwo, 
wszystkie urzędy i korporacje, złożyły wyrazy konde-

lenoji na ręoe starosty. Miasto przybrane w oznaki 
żałeby, wszelkie zabawy odwołane.

W Bohorodozanaoh złożyły na ręee starosty wy­
razy boleści i wBpółoznoia reprezentacje rady po­
wiatowej i rady gminnej.

W Kołomyi Izrąelioka gmina edprawiła solen­
ne nabożeństwo żałobne za duszę arcyksięeia Rudelfa, 
prsy tłumnym udziale publieznoioi.

* Z m arli we Lwowie : Anna Dorota Hobert, 
oórka urzędnika kolei państwowej, w 21 r. żyeia i 
Zofia z Blicharskioh Delnioka. żona emeryt, nauozy- 
oiela szkół ludowych, w 47 i. żyeia

Henryk Karasiński, w 48 r  zyoia, Michał Ni- 
kodemowiez w 65 r. żyoia, Ft-nciszek Marek w 85 
r. żyoia i Wanda z Krzyżanowskich Kapko, zmarli 
we Lwowie.

W Skrzyszowie pod Tarnowem, zakończył żyoie 
w d. 29. stycznia br. ks. Wojeioeb Śtepn oki pe kil­
kumiesięcznej pracy w kapłaństwie.

W Warszawie zmarł Jóżef Kobyliński, długo­
letni sekretarz ś. p. Stanisława Skarbka, założyciela 
teatrn, później kasjer fundacji Skarbkowskiej. Pisma 
warszawskie donoszą, że pani Aleksandra Liide, arty­
stka teatrów warszawskioh, córka zmarłego, skutkiem 
żałoby usuwa się na pewisń czas ed swych obo­
wiązków.

Znakomity prawnik Holzsndorf, zmarł woseraj 
w Monaehium.

'  O arie Pellegrini, znany karykatnrzysta tygodni­
ka angielskiego, Yanity Fair* zmarł w tych dniach 
w Londynie. Karykatury swoje p»dpisjwał „M iłpa“. 
Pierwsza karykatura, którą stworzył w r. 1881 była 
karykaturą Disraeliege, druga Gtadstena i one to n- 
ozyniły imię antora reżgłośnem; a pismu zapewniły 
powodzenie.

W Weimarze zmarr w d. 81. zm. Józef Gangi, 
głośny w swoim ozasie w Europie i Ameryoe kapsl- 
mistrz, w 79 r. żyoia. Jeszoze przed dwoma laty dy­
rygował nieboszozyk kapelą W Reióhenhall.

Ka. Jan Barwiński, brat ś. p. Włodzimierza, 
proboszcz w Serwiraoh zmał tamże w 45 r. żyoia.

* Zm iany w Wy działo krajowym. W na­
stępstwie wyboru p. Chrzanowskiego esłonkiem Wy- 
działn krajowego, zarządził p. marszałek krajowy pe­
wno zmiany w rozdziale ozyńneŚoi poazozególnych de­
partamentów. I tak ozłonek Wydziału krajowego dr. 
Wereszozyński, który dotąd miał w swym referacie 
sprawy m«lUraoyj, szkół rolniczych, lądowej, knltury 
krajowej, dalej sprawy dotyczą ( przemysłu, Banku 
krajowego i wielu innyok, obejmuje w tyoh dniaoh 
departament drogowy, s uadto z detychozasowogo re­
feratu obejmie melioraoję i szkoły rolnicze. Członek 
Wydziału krajowego p. Chrzanowski otrzyma sprawy 
odnoBząoe się do skarbewośoi, przemysłu, szkoły la 
sowej, Banku krajowego i kultury krajowej (z wyją­
tkiem mslioraoyj). Nadto p.  Wereszozyński dla brakn 
ozasu zrezygnował z godnośoi ozłenka Rady Bzkelnej 
krajowej, a na jego miejsóe postanowił Wydział kra­
jowy powołaś p. Chrzanowskiego.

Z powodu wyjazda do Wiednia człenka Wydz 
krajowego prezydenta Izby deputowanych dr. Smolki, 
powołał p. marszałek krajowy do kierowniotwa de­
partamentem gminnym żastępoę członka Wydziała dr, 
Rybiokiogo, który już przed kilka dniami objął urzę­
dowanie

* P o ża r p rzy  u licy  K ory tnej. Dziś nad ra­
nem około godziny 5*/a, przedmieście Żółkiewskie o- 
świotlone zostało niezwykle wielną łiną poohodząoą 
z pożaru, jaki wypadł w sąsiedztwie fabryki asfaltn i 
tektnr, który w prztoiągu ? gedziD zniszczył dozzozę- 
tuie dużą drewnianą oborą mieszczącą przeszło 17 
krów i komórki ze słomą i słańniŁ.

P ry  ozy na poiarn nastąpiłA prawdopodobnie z 
porznooilia tlejąóege papierosa przez miejscowego p a ­
robka, który natychmiast zcitał przyaresztowanym. 
Wskntek wielkiego wiohru jaki dziś rano panował, 
mógł pożar przybrać groźne następstwa i rozmiary. 
Dmiejsoowienin ognia przyozynili iię głównie robotni­
cy z fabryki asfaltu, którzy pierwsi pospieszyli na 
ratunek z narzędziami ognioweinl fabryki. Należy Bię 
także wspomnieć o faksie, który powinien zaintereso­
wać szersze koła obywateli miejskioh na przedmie- 
śoiaoh t. j. na pokryoie dachów tekturą ogniotrwałą. 
Byliśmy dziś naoozni świadkami jak pożyteczne w 
ozasie pożaru są daohy kryte tekturą, pomimo dwu- 
godzinnoge największege ognia, który wyrzucał suopy 
zapalonej złomy i siana pędzone przez wioher na da­
ohy fabryki, w odległośoi 1 metra od paląoyeh się 
budynków, daohy fabryozue niezątliły się nawet. Po­
żar ugaszony został o godzinie 9 rauo przy pemooy 
straży ogniowej, która pomimo owej energii nie mo­
gła nałożycie działać, nie mając pedeitatkiem wę­
dy. Straty w spalonyoh budynkach i sianie wynoszą 
przeszłe 700 zł., budynki nic były ubezpieczone.

Dział ekonomiczny.
Spraw ozdanie z targu  zbożowego na 

K leparzn . K r a k ó w  Jnia 5. lutego. Przy- 
ozyny, wpływające n:ekm yslnie na rozwój han­
dlu zbożowego, pozostają te Bame oo przedtem i 
dlatego ogólaa tendencja tak same jak i ceny na 
dzisiejszym targa utrzymały się bez żadnej prawie 
zmiany.

Płaoono za pszenicę białą od 7.50 do 7.90 
ab, aa caarwoną ed 7.40 do 7.75 zł., za żółtą od 
7.40 de 7.7E zŁ, za żyto od 6.— do 6.35 zł., 
za jęczmień od 6 . -  do 6.75 zł., za owies od 
815  de 6.40 zł. (* akeyzą.) — Wzzystke sa 100 
kilogramów.

W iedeń 5. lutego. Przypędzone na tutejszy 
targ bydła rzeźnego 3446 Bztuk opasu w egu i 593 
sztuk chudego. Razem 4039 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 316 śztnk 
•pasowyoh, 24 Bztuk chudych, z Bukowiny 95 sztuk 
opasowyoh. Ogółem przypędżoni>?'e 421 sztuk mniej, 
a z samej Galioji o 44 więoej niż zeszłego tygodnia.

Tendenoja zakupna była dość ożywioną. Ceny 
podniosły się w porównania z zeszłotygodniowemi 
o 50 ot. •

Płaeone: ga l i oy j s ko  - buko wi ń  sk  i e woły 
opasowe po 47 zł. do 52 zł., za towar przedni 53 
do 55 zł., węgierskie woły epasowe po 48 do 55 ał., 
za towar przedni 57 do 59 zł., Wyjątkowo zł. 6150; 
z innyoh krajów koronnych po 50 de 56 zł. a za 
towar przedni 57 do 60 zł., wyjątkowo 61 do 62 zł., 
krowy po 15 ie 27 zł.; stadniki po 21 do 28 zł. ba­
woły po 16 do 23 zł. za oetnar metryozny.

Bydio obude 27 do 120 za Sztukę.
Ceny zbóż na glełdzlb wiedeńskiej dnia 

4. lutego: Pszenica na wiosnę 7-56—7 61, na maj- 
ozerwieo 7 70 do 7 75 , na jesień 7 76 - 7 ‘80; żyto 
na wiesnę 6 05—6 10, na maj -czerwiec 6 15—6 20; 
kuknrudza na maj—oserwieo 5 80—5*35; owies na 
wiosnę 5’69—5 74, ua maj-ozerwiee 5 80—5 85; spi­
rytus kontyngentowany 16 50—17 00; nafta amery­
kańska —•—, „White Star Prima* — , galioyjska 
oesareka —•—. ,,

W iedeń 5. lutego. Na dzisiejszy targ dowie­
ziono żywej nierogacizny galioyjsfciej 5330. Ciężkich 
bagonów i średnioh 3817. Razem 8447.

Galicyjską nierogaoiznę płaoono po 28, 34,35, 
ciężkie bagony 44, 46 do 48 zł.; srednio-oiężkie 38, 
40 do 42 słr. sa 100 kilo żywej wagi.

TbIi i w  „Gazety Narolwei“.
Tarnopol d. 7. Intego. W miejsee 

ś. p. Grocholskiego posłem do Rady państwa 
wybranym dziś został Jerzy hr. Borkowski 
266 głosami na 464 głosujących.]

Wiedeń d. 7. lutego. Wczoraj zdjęto 
już w znacznej części flagi żałobne. Dziś 
przybiera Wiedeń napowrót swoją zwyczajną 
fizognomię. Odezwa cesarza do ludów, wywarł­
szy jak najlepsze wrażenie, utrwala we wszyst­
kich przekonanie, że w dalszych sprawach 
monarchii rozwijać będzie monarcha i nadal 
jak największą sprężystość, czujność i właści­
wą mu siłę woli. Wypowiadają to jednozgo- 
dnie różne pisma stolicy.

Cesarstwo byli dzisiaj rano na mszy 
żałobnej w kaplicy dworskiej w Burgu. Ucze­
stniczyli w niej także posłowie obcych dwo­
rów. Nabożeństwo celebrował arcybiskup Gangl- 
bauer.

Wczoraj dawał cesarz posłuchanie ba­
wiącym ta jenerałom komenderującym i 
komendantom korpusów; przyjmował również 
ua dłuższej audjeucji ks, Filipa Kobur- 
suiego i Szógyeuiego.

Książęta bawarscy Ludwik i Maksymi­
lian wrócili już wczoraj do Monachium.

Wiedeń d. 7. lutego. Dziś powołał 
do siebie cesarz prezydentów i obu wice­
prezydentów Izby posłów i Izby panów, aby 
w swojem i cesarzowej imieniu podziękować 
im za wyrażone współczucie i lojalność 
obu Izb.

Wiedeń d. 7. lutego. Arcyksiążę Al­
brecht przyjmował pułkownika rosyjskiego 
Rożnowa.

Wiedeń d. 7. lutego. Frcmdenblatt za­
mieszcza dziś artykuł, uderzający gwałtownie 
ua insynuacje łaknących sensacji pism fran­
cuskich i podobnych pism im angielskich, oraz 
ua twierdzenia panslawistycznych dzienników, 
jakoby zmarły arcyksiążę był nieprzyjacielem 
sojuszu z Niemcami. Zmarły podzielał prze- 
dewszystkiem kierunek polityki cesarza, a 
nadto brał szczery i w wysokim Btopniu 
skuteczny udział w rozwijaniu się przyjaciel­
skich stosunków z Niemcami i doprowadze­
niu do skutku przymierza, tak zbawiennego 
dla obu państw i pokoju europejskiego.

Już stosunek dawnej i szczerej przyjaźni 
arc. Rudolfa z teraźniejszym cesarzem nie­
mieckim stworzył sympatyczne węzły, które 
się coraz bardziej ścieśniały. Można w 
końcu z całą stanowczością oświadczyć, że 
zmarły uależał do tych mężów, którzy prócz 
obu monarchów jak najskuteczniej popierali 
utrzymanie przymierza pokojowego między 
Austrją i Niemcami.

Jeżeli też zamiarem wspomnianych in­
synuacji było zasiać nieufność między przy­
jaciółmi i wjwołać wątpliwość co do trwało­
ści tej rękojmi pokoju europejskiego, to za­
miar wcale się uie powiódł.

Berlin d. 7. lutego. Rząd przygoto­
wuje nowy projekt ustawy w sprawie wscho- 
dnio-afrykańskiej. Jak słychać, chodzi o za­
łożenie subwencjonowanej linii parowców do 
Zanzibaru. Wissmann uda się jeszcze w bie­
żącym tygodniu do Zanzibaru z 60 człon 
kami wyprawy, oficerami i podoficerami; ka­
żdy dostaje po tysiąc marek na rękę dla 
ekwipowania się według przepisu. Ma być 
najętych do wojska wschodnio-afrykańskiego 
900 Sudańczyków; broń i amunicję już wy 
słano.

Paryż d. 7. lutego. W loży masoń­
skiej „pod republiką demokratyczną*, której 
mistrzem jest bulanżysta Laguerre, przyszło 
do wielkiej bójki, z powodu, że antibulanży 
ści nie chcieli dyrektora bulaużystowskiej 
France, p. Lalou, przyjąć na członka. Kilku 
masonów zostało poranionych. Laguerre zam­
knął więc posiedzenie, ale jeden mason na 
nowo je otworzył „w imię socjalnej rewolu­
cji*. Rozległy się krzyki: niech żyje komu­
na ! precz z Boulangerem! Poczem gaz za­
kręcono i z powodu ciemności zebrani się 
rozeszli.

Paryż d. 7. lutego. W zakładzie Pa- 
Btenra udało się doktorom Roux i Yersin od­
kryć i zilozować mikroby dyfterji; próby ua 
zwierzętach udały się; prace około wytwo- 

j rżenia limfy są na ukończeniu.
’ Paryż d. 7. lutego. Niektóre pułki 
jazdy otrzymały na próbę nowe karabiny 8- 
centymetrowe, które Bię wybornemi okazują. 
Biją celnie i skutecznie ua 2.000 metrów 
Wkrótce będzie w nie cała jazda zaopatrzoną.

I B r u k s e la  d. 7. lutego. Agitacja prze­
ciw reformie wojskowej gwałtownie się wzma­
ga. Na żebranin klerykałów uderzano z całą 
wściekłością na króla. Jeden z mówców wo­
łał, że król żądając osobistej powszechnej 
słnżby wojskowej, igra z swoją koroną a może 
i życiem; deputowani brukselscy wyszli z te­
go powoda ze zgromadzenia.

Konstantynopol d. 7. lutego. Por­
ta oświadczyła ambasadorowi włoskiemu, br. 
Blancowi, że nowe szkoły włoskie w Turcji 
muszą podlegać ustawom państwowym. (Cho­
dzi głównie o szkoły włoskie w Albanii, któ­
rą Włochy zagarnąć pragną, ale są też w Sa- 
lonice; p. r.) U emlsarjuszów (jakich?) za­
brano listy, kompromitujące br. Blanca. Jak 
słychać, gromadzą się na granicach Rumelii 
bandy powstańcze, mające wkroczyć do Ma­
cedonii.

Ateny d. 7. lutego. Król grecki, wra­
cając z Petersburga ze ślubh córki swojej 
Aleksandry, odwiedzi pe drodze sułtana.

NTowy Jork d. 6. lutego. Strejk 
służby tramwajowej skończony, wszyscy wró­
cili do pracy pod dawnemi warunkami.

W iedeń dnia 7. lutego 2 god. 10 min. po­
południu. A k c je  k r e d y to w e  S11'25. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 56 30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 312 35. Akoje Banku anglo-anstrja- 
okiego 126.70. Akoje Unionbankn 220'—. Akoje 
kolei Karola Ludwika 208 25. Akoje kolei Półno- 
onej 249‘75. Akcjo kolei Południowej (Lombardy) 
101 — . Akoje kolei Alfoldzkiej —*—. Akcie kolei 
Państwowej 253 75. Akcje kolei Lw.-Czern. 224 75. 
Akoje kolei węg -półnofno-waohodniej 178 25 Losy 
komunalne wiedeńskie 143 25. Akcje Tow. toreołdego
111.75 Galio, oblig. indemniz. 105.—•. Akcje kolei 
półn< ono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 200'70. Losy re 
gnlacji Cisy —*—. Akoje Banku dla krajów koron­
nych 225‘75 Akcie Bankrereinu 106‘80. Rosyjski rubel 
papierowy 127.75. Losy prem. węg. —.—.

4*/to°/o Renta wspólna —•—. 5°/„ renta anatr. 
papier. — . 4°/0 renta anstr. złota —•—. 4°j, 
renta węg złota 101'»0. 5°/0 renta węg. papierowa 
94 05. Napoleondory —.—. Marki niem. —■—.

Wiadomości giełdowe.
Lnów, dnia 7. Intego. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej galie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 206-25 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaigka po 200 zł. w. a. 222-75 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 286 50 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —•—

Q. L iity  zaatawne za 100 złr.
Bankn hipotecznego galioyjikiego 6*/o ■ —'—

» » „ 5*/. • 1 00 --
„  » , . » gal. 5*/, wyl. 10*/. p 103-15
Banku krajowego 4*/»•/. lo i. w 51 1. . . 96■ -
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5»/0 . . 10050

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . 96 —
„ kred. gal. ziem. 5*/0 loa. w 371. 100 50
„ kred. g. ziem. 4°/, loa. w 41*/s 1. 93 —
„ kredytowego gal. ziem. 4‘/t®/0

los. w 52 1..................................  97.50
„ kred. gal. ziem. 4*/t  los. n  561. 92 25

111. Łiaty dłużne na 100 zł.
GU1. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 3*/, —■—
Gal. Z. kred. włośo. (d. 5»/0) 27,%
OgOln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bak.

6% loa w 15 l a t .............................. .............
IV. Obligi za 100 zł. 

lndemnit&oyjne galieyj. 5•/, m. k. . . . 104'25
Kom. banku krajowego 5*|( w. a. L em. . 100 —
Pożyczka krajowa z r. 1873 6*/, w. a. . . 103-25
Pożyczka krajowa 1883 4*/»*/•............... 94-60

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a....................................... 22-50
Losy miasta S tan is ław o w a ......................... 33 -

VI. Monety.
Dnkat h o le n d e r s k i .............................................. 5-63
Dn :at e e s a r s k i ............................................. 5 65
N a p o le o n d o r .............................................. 9-53
Pórim perjał r o s y j s k i ...............................9'86
Bubel rosyjski s r e b r n y .................................... 1*36
Ruoel rosyjski p a p ie r o w y ................................1-27
100 marek niemieckich...................................  58 85
Srebro za 100 s ł r . ....................................—■—
Kupony w s r e b r z e ........................................ ........

Żądają 
209-50 
226 — 
290-50 
216-—

101. -
104-15
9 7 -

101-50
97— 

101-5C
9 4 -

98-50 
93-25

57-50
48—

105-25
101-—

105—
9o-60

24-50
35—

5-73
5-75
9-68
9-96
1-48
1-29

59-85

Przyjechali do Lwowa
dnia 7. lutego 1888 :

Hotel Zor&a. £ . Oczosaliki z Ostrowa. L. Patz, A. 
Singer i K. Lutzker z Wiednia. L. Blnmentbal z Berlina 
Wł. GórBki z Boźwieniee. M. hr. Komorowski z Glinny. 
Dr. St. Stefanowicz i dr. A. Strzeluioki z Czerniowiee.

Hotel Angielski. J. ks. Sapieha z Biłki szlachecki, oj. 
T. Głoekowski z Machnówki. J. Łoszniów z Tarnopola. 
B Wierzehleiski z Kabarowiee. A. Krajewski z Dubia.

Hotel Kuhna S. Możynowski t TTbolowa. K. Ifos- 
kwińeki z Brzozdowic. F. Dusił z Weregzye. Ks. P. Gu- 
laj z Sławnej. J. Leise z Zameczka. Ks. J. Łysiak z Tu- 
ozap. A. Teodorowicz z Pacykewa. W. Grocholski z Woł- 
ozyszozowie. W. Lam a Bełza.

NADESŁANE.
(Bubryka ta  nie pochodzi od Bedakoji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Lekarz chorób wewnętrznych 137

Dr. Józef Sochański
ulica Hetmańska 1. 10

ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4.

Nowy zakład kąpielowy św. A i y
we Lw ow ie, u l .  A kadem icka 10. j

Osobny o i z i a ł  dla pań i osobny dla mężczyzn.
U rzą d ze n ie  w y t w o r n e .— C e n y  u m ia rk o w a n e . I

O tw arte od godziny 7 rano do 9 wleozorem. J

Wszystkie papiery wartościowe,
listy zastawne krajowe i zagraniczne

jakotaż 148

l o s y  1  m o n e t y
kupuje i sprzedaje 

p o  najprzystępn iejszych  cenach

AUGUST SCHELLENBEIIG
D o m  b a n k o w y  i k a n to r  w y m ia n y  w e  L w o w i e .

Zlecenia z prowincji wykonuje się jak najsumienniej, nie 
doliczając żadnej prowizji.

Nowem lekarstw em  p r z e e i w  za tk an iu  
s to lc a , które przez najznakomitszych lekarzy, 
miedzy innymi takie przez profesora Dr. H. S •- 
n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dra T h o m p s o n a  w Pa­
ryżu i profesora D r a M a B s i n i e g o  w B a z y l e i ,  
jako najlepszy ze wszystkioh na ten cel dotych­
czas używanych środków oznaczouy został, jest 
cascara sagrada. Tworzy ona główną część skła­
dową nowych poprawnych pigułek szwajcarskich 
A .  B r a n d ta  w st. G&llen w Szwajcarjl, które są 
do nabycia we wszystkich lepszych aptekach w pu­
dełkach po 40 ct. lub 70 ct., z opisem użycia. 
Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia konkuren­
cyjne, wychodzące od fabrykantów zastarzałych 
pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. B r a n d t, wy­
rażone dokładnie na każdem pudełku. Wszystkie 
inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. Te 
nowe poprawne pigułki szwajcarskie są na skła­
dzie we wszystkioh większych aptekach. Na żą­
danie przesyła je także każdemu zamawiającemu 
o p ł a t n i e  główny skład; aptekarz F. S c h m i e d  
w Cieplioach w Czechach, a to za nadesłaniem 
należytości w markach pooztowych, ponieważ wy- 
Bsłanie za zaliczką znacznie więcej kosztuje. 102
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M O R S Z Y R
wyszczególnione na 8 wystawach za swe przetwory.

Morszyńska rodzima sól gorżka
w małych dawkach sprawia jni obfite wypróżnienie bez 
bolo i npośledzenia trawienia i zaleca się w skntek 

teeo do dłnższego nżvcia.

Morszyńska sól do kąpieli
zaleca się jako dodatek do kąpieli we wszystkich nie 

mocach, w których sól i brom Bą wskazane.

M orszyńska sól dla bydła
jako środek przeczyszczający dla bydła, koni, owiec skntecznio dzia­
łający w chorobach, w których środki przeczyszczające są wskaza­
ne. już nrzy dawc« 100 er. dla wiek zrch zwi«rza- <iz'»ła niezawodnie.

Czysty docbćd uzyskany z rozsprzedaży przetworów Morszyńskicb zasila fundusz gal. Towarz. lekarskiego.
58 G iiw ny skład w  aptece J. Pippeia <we Lwowie i w e wszystkich ap ekaoh i składach wód mineralnych.

W IE C Z N A  P I Ę K N O Ś Ć  S K O l l Y  O TRZYMUJE S IĘ  P R Z Y  U Ż Y W A N IU

P A R F U M E R I E  O R IZ A
__________ ___d e  L.  L E G R A N D

dostaw cy R osyjsk iego  
f  ^  "OfC *  / V  Cesarskiego Uiooru.
foCREMEORIZAo]

^Majątek

B ie li i u d e l ik a tn ia  sk ó rę  
d o d a ją c  je j  p rz e z ro c z y - 1 
s to ść  i św ieżo ść  do  n a j­
p ó źn ie jszy ch  la t. O c h ra ­
n ia  od o p a le n ia  s ię , p ie ­

g ów  i zm arszcze k .

STOUTtS IES E*RFtt*®!®Ł

ORIZA LACTĆ
LOTION EM U LSI VK

|Bieli i o d św ie ż a  s k ó rę , 
p ędza i n iszczy  p ieg i.

|SAV0N ORIZA
■ D oktora O. R E V ElL
1 n a jła g o d n ie js z e  m y -  

d io  d la  sk ó ry .

lESS-ORIZA k  ORIZA LYS
N a jnow sze  perfum y  

J  przy ję te  i u żyw ane  
t  p r ze  z św iat elegancki

92 Najdawniejsza w roku 1848 założona

F A B R Y K A  MACHIN,
O D L E W A R N IA  Ż E L A Z A  i M E T A L I ,

Z a k ł a d  b u d o w y  k o t ł ó w
pod firm ą:

L. Zieleniewski
E c a l i i ó - ^ r

poleca się do urządzania zakładów przemysłowych, budowy 
machin i kotłów parowych najuoirszych systemów i wszel­

kich konstrukcyj z żelaza.

Cenniki I kosztorysy na żądanie darmo i opłatnie.

O R I Z A P O W D E R
R y żo w y  puder 

" P rz y le g a ją c y  do wku- 
r y  i n a d a ją c y  j e j  d e li­

k a tn o ś ć  a k s a m itu .

ziemski
u ad Dniestrem położony, około 1000 mor­
gów najlepszej gleby, 200 morgów lasu, 
z ogólnem dochodem 13,000 rocznie, z 
piętrową wilą i parkiem, owocowem o- 
grodem, budynkami mnrowanemi w naj­
lepszym stanie, jakoteż z młynem, propi­
nacją i z prawem przywozowem przez 
Dniester na Bnkowinie się znajdujący 
na granicy galicyjskiej, jest z wolnej 
reki do sprzedania. Interesuj) ey raczą się 
zgłaszać do p. Folakowskiego w Czer 
niowoach Sterng. 8., p. Dyonizego Jamiń 
8 kiego adwokita we Lwowie lub do 
właściciela Jana Toroeiewicza, poo> 
Okno na Bnkowinie. 125

Pomarańcze
25 do 30 żółtych mesańskieh zł. 1‘60
15 „  20 olbrzymich jawajekioh „ 1 70
30 ,  40 wybornych czerwonych .  1-90
50 .  60 woniejących mendaryńsk. „ 2*
40 „ 50 wybornych cytryn „ l -
w koszu 5-eiokilowym rozseła za zaliczką 
poeztą franko bez jakichkolwiek innyeh 
wydatków ze strony odbierającego

64 S - Maiti, Tryjest.

fi K Ł A D GŁÓWNY.  2 U < , BUŁ S T.— II U IS O 11 K . A p Rifi

We Lwowie w aptekach pp. K. Mikolascha i  WWiórskiego 20a7

D la  c a łe j  a iis tr o -w ę g ie r sk ie j  m o n a rch ii
potrzeba dzielnych agentów  wszelkich kategorji do rozsprzpdaży artyku­
łów mających zbyt zapewniony Zapewnia się wysoką pr»wizj przy łatwym 
zbycie. Oferty z opisem obecn-go zatrudnienia uadsehć pod adresem: 

107 ,.Provisiou” Rudolf Mnsse. Wisn S .jieista « Nr -i.

W e Lwowia skład glpwuy w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i u wizyatklch aptekarzy, fryzyerów 

i magazynach perfum.

Psśor
ryiswy ipiayalali

nziM nwiKT x m n n i i
P rssi OftiM VAT, h t o y k n t a  Portom 

P A R Y Ż,  Ulica da la  Paix, 9 , P A R Y Ż

Dziennie lO  Guldenów Ŝl
meże zarobić każdy bez k ap ita łu  i  ryzyka zajmując się'sprzedażą losów dozwolo­
nych ustawą dia budapeszteńskieeo renomowanego domu bankowego. Oferty do

124 A dm inistration Riesz. Bndapeszt, H atw anergasse 1S.

JM IHMTOTOZ
p o 1 e o a

wypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne

odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

W n rla  n tn ń c lrn  zapobiega tworzeniu się łupieżn na głowie, ożywia, 
ł ,U U d  d te ilb K d , utrwaia barwę i połysk włosow. Flakon 80 ct.

.Olejek chino-taninowy. K L ”
flaszki można spostrzedz skutek. — Cena 1 zł. 20 ot.

Esencja miętowa do płukania ust, JSSgS"?-
rzeżwiająoego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w pływ a na dziąsła  
1 zęby — Flakon 50 et.

Proszek roślinno- alkaliczny, ŁffiKilw?
białość, usuwa kamień i  kwasy, które sprowadźąją ból i  próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 et.

OEIE.nTAdINA (pudr płynny)
konserwuje.

Kto z P. T. pp. Obywateli lub dzie­
rżawców życzyłby sobie Dabyć ka­
żdego czasu rułyuek do mieleni* 
zboża, dający się zaaplikować d< 

degokolwiekbądź kieratu, z kun 
strukcją młynka bardzo pojedynczą.

1 mielący na godzinę razowiny 100 
1 kilogr., zechce się łaskawie zgłosić 
do Piotra Augnstynowicza, właści- 
•iela realności w Herman iwie, po­
czta Gaja (koło Lwowa). Cena od 

! 80 złr. do i00 złr. Ocenienia do 
broci posiada i może każdej chwili 
wykazać się. Na pisemne porozu­
mienia odpowiada zaraz. 137

nadaji twarzy piękną i  przyjemną białość, odświeża płeć 
Cena 1 złr., gąbeozka 10 ot

B i a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e  1 1
otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 oentów 31

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Rudełko 25 ot.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper­
nika 1.3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Snkieunice 
1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we ws "  ' 

pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

SOOEfilSKIE PASTYLKI MINERALNE
1933 do nabycia w cenie po 60 ct. we wszystkich aptekach, droguerjach i składach wód mineralnych.

To ta k  powszechnie ulubione pastylki okazały ja k  najcenniejsze zalety i  oddają w yborną usługę w powyżej wymienionych chorobach,
płuc, wówczas oczywiściektórego doznają codziennie tysiące 

ludzi, uważając je tylko jako sku­
tek używania gorących napojów w wesołem towarzystwie, da się zapobiedz 
skutecznie, lub zwalczyć tylko tym spos .bem, iż się w sam odnośny wieczór 
i następnego rana zażyje po 3 - 4  pastylek; działają bowiem w wysokim 
stopniu rozwalniająco na flegmę znane Sodeńskie źródła mineralne, a tak 
samo wyprodukowane z owych wód Sodeńskie pastylki m ineralne.

Chorzy na kaszel frekwenteiitów Sodenn, a jeśli
nie mogą wyjechać do tyeh wód, to najchętniej zakupują Sodeńskie pastylki 
m ineralne. Bardzo łatou zresztą odróżnić lekkie napady kaszlu od ciężkich, 
przejściowe katary gardła, krtanią i płuc od długich chronicznych cierpień 
tego rodzaju. W pierwszej linii są Pastylki Mineralne produkowane ze 
skarbnicy zdrojowej sodeńskiej do zalecenia tym, którzy świadomi swej 
skłonności do kataralnego zaafektowania narzędziów oddechowych , starają 
się o to, - by zwłaszcza przy zimnej wietrznej anrze nniknąć kaszlu i  chrypki; 
t. j. zaoobiedz tym cierpieniom w ten sposob, iż chodząc po ostrem powie­
trzu, biorą do nst jedną Sodeńską Pastylkę Minera'ną. Skoro już chrypka 
powstała, skoro występuje przy mówieniu drażliwość krtani, a ezęsty kaszel

SODEŃSKIE P A S T Y L K I M IN ER A LN E

V  Prostem u zaflegmieniu,
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wskazuje na istnienie kataru płuc, wówczas oczywiście jedna jedyna pa­
stylka nie wystarcza; należy wtedy brać jedną po drugiej więcej Bodeń­
skich P asty lek  M ineralnyeh aby doznać ioh rozwalniijąeego i łagodzącego 
działania na zaafekto waną błonę śluzową. Któżby słysząc dręczący kaszel 
w BwCm pobliża, nie zechciał poradzić tak wypróbowanego środka łago­
dzącego.

Poważne katary płuc berlru loz^a wymaga­
ją ieszeze troskliwszego i obfitszego używania S odeńsW oŁ  P a s ty l e k  
M ln e ra ln y o h . Należy je wówozaa 2 do 3 razy dziennic 
5 10 sztuk rozpuszczać w ‘/̂  litrze letniej wody sodeńskiej 
żywać o takiej porze, w której żołądek nie jest_ obciążony 
więc nie zatrudniony trawieniem innych substaneyj.

Szczegółowe dowo 'y na to, iż zdroje Sodeńskie prawie cudownie 
działają na chroniczne katary organów oddechowych, są zbyteczne.^ Lekarskie 
powagi ogólnie uznane, bez narażania się na jakiekolwiek sprzeeiwionie się, 
wyraziły niejednokrotnie, iż używanie zdrojów, z któryob głównie wyra­
biają się

to w il ści po 
Nr. I I I .  i za- 

potrawami, a

a znakomicie, (jak pisze jeden ze znawców) nadają się dla całej dziedziny 
chroniczne - zapalnych clioi-ób narządów respiracyjnych, a zwłaszcza krtani 
i nasopharyngalnej błony ślazowej :
f f l l f t r a e i r  18  §8 I t l A W l  ^ ez różnicy narodowości piel- 
V l l w l  “ J  A A «  F  grzymują corocznie w tak zna­
cznej liczbie do pięknego Tannusbad, iż m żuaby sądzić, że działanie, któro 
wywierają sodeńskie zdroje także w innych chorobach, mianowicie w cier­
pieniach dolnych części kadłubu, nie doznają zasłużonej oceny. P i e r s j i o -  
wo c h o r z y  żądaą też najczęściej dalazego ciągu kuracji sodeńskiej za 

B o d e ń sk ic h  P a s ty l e k  M in e r a ln y c h , wiedzą bowiem, 
z wód sodeńskich, pod kontro lą lekarską przez wypa­

rowywanie. Jeden z lekarzy-antorów zaleca używanie mineralnych natural­
nych leków sodeńskich w wypadkach, gd*ie .zachodzi stan  drażnienia or­
ganów respiracyjnych, budząc obawy o phtisis p łu c / - Skoro zaś ona nastą­
piła, to Sodeńskie P ig u łk i M ineralne przeciwdziałają katarom bronchiai- 
nym towarzyszącym tej chorobie.

Po zapaleniu płuc i opłucnej jest dla ustrzeżenia się od
cierpień następnych, lub dla ich złagodzenia, używanie Sodeńskich P asty ­
lek M ineralnych w wysokim stopniu wskazane i stanowi jeden z środków 
zapobiegawczych, którego wymaga koniecznie troskliwa opieka rekonwale­
scenta, a który pod względem pieniężnym zaleca się jako bardzo łatwy 
de nabycia.

pomocą używania 
że nzysknje się je

Sodeńskie M ineralne P asty lk i stanowią bezsprzecznie i z całą _____^ __j________
nzdrawiającej nietylko '.wróciły oue na siebie podezas niedawno dokonanego otwarcia międzynarodowej wystawy 
nznanie J . Królewskiej Mości Króla Belgijskiego, lecz także zyskały zupełne uznanie najwybitniejszych powag i

Najzasłużeńszy medyczny pisarz dr Kolb powiada o sodeńskich 
wodach, których przenośnym produktem sa Sodeńskie P asty lk i M ineralne: 

„Lecznicza ich siła znalazła dzięki nadzwyczaj szczęśliwym rezultatom 
w tnberkulozie p łuc zasłużone nznanie, a niemniej świetne są rezultaty 
leczenia nie ui chorób narządów oddechowych i kuracii w tych stadjach 
choroby, które noszą wspólne nazwisko k a ta ra  chronicznego.11

Wreszcie wspomnieć tn jeszcze należy, iż przy pełnych ndręozeń 
cierpieniach, którym podle- l / n l # | | |C 7 I I  ożywanie Sodeńskich P asty lek  
gają nasze dzisci podczas I ł U R l U o t U  M ineralnych wywiera jak naj­
znakomitszy skutek. Uspokajając, łagodząc i rozwainiająo przez swe oddzia­
ływanie, uśmierzają oue wysilające wybnehy karczowego kaszlu, przyspie­
szają i ułatwiają wydzielania się flegmy, zmniejszają przez to ogromnie 
wymioty następujące po kaszlu i nsnwaja towarzyszącą kaszlowi duszność, 
która często grozi uduszeniem. Pastylowa kuracja podczas kokluszu pozba­
wia tę niebezpieczną chorobę, jej doniosłośsi i ostrego charakteru i znako­
micie stwierdziła swe łagodzące w tym kiernnkn oddziaływanie.

Prawdziwym Indowym środkiem leczniczym stały się 
Sodeńskie Mineralne P asty lk i n wszystkich stanów, a liozne świadectwa 
lekarzy krajowych i zagranicznych jasno stwiaręzają, iż środek ten wywie­
ra w istocie skutki, których spodziewają się po nim chorzy.

Każda rodzina, w której znajduje się ktoś ciężko ka­
szlący, lab cierpiący na płuca, będzie mogła z przyjemnością prze­
konać się o łągodzącem i do uzdrowienia prowadząoem dzi łacin Sodeń­
skich Pasty lek  M ineralnyeh a każdy, ktu zechcą zaopatrzyć się w ten do­
broczynny środek, ztajdsia między licznymi składami taki, z którego l„k 
ów wypróbowany, będzie mógł pociągać bez najmniejszego trndn.

tusziościn najznakomitszy w tym kierunku śrolek naszej doby. Dzięki swej sile
w Brn<S)Il szczególną uwagę i chlubne 

zawodowych sędziów wystawy.
Dr. med: Obst, w Lipsku, zdał sprawę z Sodeńskich P asty lek  Mi­

neralnych, jak następuje: „Mogę oświadczyć, iż z zastosowania Sodeńskich 
pastylek mineralnych osiągnąłem bardzo pomyślne reznltaty. Oddziałały 
one natychmiast nadzwyczaj korzystnie na ekspcktoraćję, tak, iż kaszel, 
który stawiał opór wszelkim poprzednio stosowanym środkom, nastąpił 
szybko zwrot ku lepszemu i w końeu kas4el ów zupełnie usta ł.“
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Aby Pnbliozność ochronić od łndzenia, otrzymują prawdziwe Sodeńskie Pastylki Mineralne przeznaczone dlaanstr. monarchii następujące opakowanie: 
żółte pndełeczka owinięte w prospekta drnkowane na żółtym papierze z tekstem niemieckim i węgierskim 

„ .  „ „ „ czerwonym “ „ „ czeskim
oprócz tego każde pudełeczko zaopatrzone X B 1«  T l a w m  -tt  Jedyny skład tych prawdziwych Sodeńskich Pastylek Mineralnych znajdnje
jest niebieską marką z podobizną podpisu *  U l i  *  się w k . k . M in e ra lw a s n e r -N ie d e r la g e ,  f lłie n  X., W U d p r a tm a r k t  5.

Je s t także rzeczą przez G t i p i f h l f i  H t / f f Q p u p 7 i i a  najczęściej o s i e d l a j ą  s i ę  w k r t a n i ,  je ś li takow a poprzednio b y ła  do tkn ię ta  ka- 
lekarzy skonstatow aną, że W* A j U I k l  UJf l l o l  jO A H D  tarem . Dlatego też wskazanem je s t, ahy podczas e p i d e m i i  d y f t c r y c z n c j  
wszystkie m atk i nakazyw ały  dzieciom trzym ać w ustach i  powoli wysysać jedną  pasty lkę.

ogi jelenie i sarnie
pojedyńozo lnb hurtownie knpnje

Louis Swalla
w Bomisch-Triibau. 1 '3

CHOROBY PIERSIOWE

Spp z Podlosforami Wapna
pp. GRIMAULT et Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader sknteczne 
spraw ia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po­
cenie się nocn*ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica YiTienne 

i w głównych aptekach.

W  b a r d z o  d o b ry m  ga tunku  po ta n ie j 
cenie do k a żd e g o  u ż y tk u  p r z y d a tn ą

Oliwę rosyjską
76 do m aszyn

kilogram 28 centów
przy odbiorze oryginalnej beczki 100 kilo 

złr 24, franko beczka.

poleca .

Hflbner
L w ó w

ulica Karola Ludwika 1. 13.

Skład fabryczny produktów
dla g o s p o d a rs tw  w ie js k ic h  i 

d o m o w y c h .

i
We Lwowie u pp Miaolascha, Wowiórskie- 
ge Sklepińskiego, Rnekera i Baisera. 45

100 Rutynow any
GUWERNER,

młody człowiek, poszukuje po­
sady. —  Łaskawe oferty pod A. 

R>. poste restante Szczerzec.

2085

r o z o h łd z l  a ię  p s o ^ ł y m  św ie o le . Główni astępitwo i roz^ełki dla 
Anstro Węgier ; Q . A. IH L E , Wiedeń, I., Kohlmarkt 4.

w doborowych 
gatunkach pole­
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n c  o 

woreczkach 5-kilowych 
Santos żółta pospolita zł 8 —
Domingo blada t 840
Portorico zielona dobra .  9.—
Kuba zielona bardzo dobra „ 9.60
Lagnayra bardzo dobra „ 10—
Ceylon plantacyjna, drobna „ 10.40 

gruboziarnista „ 10 80 
perłowa „ 10.80

Ja w a  złotawa aromatyczna „ 10.80 
Moka arabska silna „ 10.80
St. Jago  zielona najprzedniejsza „ 11.20

H A N D E L  u

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Howo otwarty
Magazyn w yrobów  platerowanych

(takiwano chińskie srebro)
wyrobu warszawskiego pod firmą

140

i reperację

L w ó w ,  3 7
poleca

wyrób uznanej powszechnie trwałości i prakty- 
czności tak do kościelnego jak i domowego

użytku
Oprócz tego wykonywa

odnowienia, srebrzenia, złocenia
wszelkich tego rodzaju towarów,

& Q ~ € > O - O - G -
D l a ,  p a n ó w  g o s p o d a r z y  I

B ro w a r la n a  Kleina we Lw ow ie na Pohulance
123 poleca

Kiełki słodowe
tegoroczne, jako wyborną paszę dla bydła.

Trw ałe i tanie obuwie
wszelkiego rodzaj a —  w ykonuje

f R & K C I S Z S S
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

Alojzy

K A W !

Najlepsze Czerpidło

na calem 1868 świeole.

St .  F e r n o l e n d t
■ w  ■ ^ 7 ‘i e d j a J . u ,

za pomocą tego ozernidła etrzymnje 
się w jednej ohwili bez natężinia naj­
piękniej ozy połysk, nie psuje one skó­

ry ale nadaje jej wielką trwałeść. 
Dostanie praw ie we w szystkich han- 
dlaeh m ouarehil austro-w ęglersklej. 
gtT"  Z powoda wielu bezwartościo­
wych naśladować, uprasza się Ssan. 
Pnbiiezność, aby wyraźni* żądała wy­
robu F ernolendta, i tylko ten jako 
prawdziwy nsnawała, który posiada 

powyższą markę i moje nazwisko 
S t. Fernolendt.

l o S w ą d o  m a s z y n y
Smarowidło do osi 

1 Cement, Gips, Ter| 
De&tury do dachów
Poleca taniej jak mzętU* ,

ALOJZY HOBNEB
L W Ó W .

122 Kto dostarczy
franko W ieleń, za gotówkę odpadki ro­
gowe i kopyt, krajki, skórę (Bnndaleder), 
szozeć świńską całemi wagonami Y Naj- 

tańsae oferty nadsełać pod znakiem : 
„P S21. Budolf Mosse, Wiedeń.

Choroby piersiowe lukk6kbt
były, niswyjmnjąe najlradnitjszysh wy- 
padkó- , ltozę za pemooą metody, którą 
na samym sobie eprawdsiłem. a na so po­
siadam wiele dowedów sprawdzonych 
przez edaoiną władzę. OpU oisrpienia * 
dodatkiem czy negi zimne do: R. Weid- 

RolMlgorstr. 42. I.
8008

ham. Drezee

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

wydaje 28

ASYBHATY KASOW I
4°|0 z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5°|0 z 90-dniowem wypowiedzeniem

Przedruk nis będzie opłacony. Dyrekcja*

i

i1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier s fabryki Gierłańekiej. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


